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11 Weszła w życie przygotowywana od wie- 
lu miesięcy przez Sejm i przewidziana do 
stopniowego wprowadzania reforma gos- 
podarcza. 
Zgromadzenie Ogólne ONZ wybrało Polskę 
niestałym członkiem Rady Bezpieczeństwa. 
Kadencja niestałego członka RB trwa 2 lata. 
2 I W Poznaniu powstał pierwszy w kraju 
Obywatelski Komitet Ocalenia" Narodo- 
wego. 
91Gen. Wojciech Jaruzelski sPotkał się z pry- 
masem Józefem Glempem. 
17 I W 37 rocznicę wyzwolenia Warszawy, 
w czasie uroczystej zmiany warty przed Gro- 
bem Nieznanego Żołnierza na pl. Zwycięs- 
twa, żołnierze Kompanii Reprezentacyjnej 
Wojska Polskiego po raz pierwszy od wielu 
lat wystąpili w tradycyjnych czapkach roga- 
tywkach. 
22 I Uroczystym koncertem w Warszawskiej 
Filharmonii Narodowej rozpoczęły się ob- 
chody Roku Karola Szymanowskiego, wybit- 
nego kompozytora narodowego urodzone- 
go przed 100 laty. Patronat nad światowymi 
imprezami poświęconymi polskiemu kom- 
pozytorowi objęła UNESCO, a honorowym 
prezesem powołanych w wielu krajach ko- 
mitetów obchodów Roku Szymanowskiego 
zostął'Artur Rubinstein. 





W połowie lat sześćdziesiątych racicznica występowała jeszcze dość powszech- 


nie w Wiśle. Na zdjęciu kolonia racicznic osiadła na muszli szczeżui 


GE 





szczególnie uroczystym, Na 
placu Słowiańskim, u stóp Po- 
mnika Powstańca Śląskiego 
w Świętochłowicach-Lipinach 
zebrały się zuchy, harcerki, har- 
cerze i instruktorzy, by wspól- 
nie ze starszyzną uczestniczyć 
w niezwykle podniosłej chwili — 
przyjęciu imienia i sztandaru 
ufundowanego przez załogę 
Przedsiębiorstwa Robót Anty- 
korozyjnych i Budowlanych 
Przemysłu Węglowego. 


W trakcie uroczystości przy- 
pomniano zadania, które wyko- 
nały drużyny realizując od 15 
maja do 15 września br. hufco- 
wą kampanię „Bohater”. Pole- 
gały one m. in. na poznaniu 
historii powstań śląskich i walk 


Fot. J. Dąbrowski 


I 


PISZCZAŁKI 


dzieci. Czy to tylko bajka, czy 


mo, ale ponieważ każda okazja do 


25-26 | Na pierwszym od wprowadzenia sta- 
nu wojennego posiedzeniu Sejmu gen. Woj- 
ciech Jaruzelski, przewodniczący WRON 
przedstawił program ocalenia narodowego 
stwierdzając, iż dla pomyślnego rozwoju 
kraju niezbędne są trzy zasadnicze czyńniki. 
„Po pierwsze: silna, uczciwa, dalekowzrocz- 
na władza, państwo rządne, mocne, sprawie- 
dliwe. Po drugie: pogłębianie socjalistycznej 
demokracji we wszystkich jej przejawach. Po 
trzecie: rekonstrukcja gospodarki narodo- 
wej, aby była wydajna i oszczędna, abysłuży- 
ła dobrze ludziom pracy”. Premier zapowie- 
dział także budowę metra w Warszawie (po- 
cząwszy od 1983 roku). Dekret o wprowa- 
dzeniu stanu wojennego został zaaprobowa- 
ny przez Sejm PRL. 


Zaopatrzenie sklepów w towary żyw- 
nościowe poprawiło się, chociaż nadal 
jest bardzo skromne, natomiast sklepy 
z artykułami przemysłowymi na ogół 
świecą pustymi półkami. Transport miej- 
ski (autobusy, tramwaje) funkcjonuje 
nadzwyczaj sprawnie i punktualnie. Jest 
to tym większe zaskoczenie, że przed 13 
grudnia 81 roku „Solidarność zapowia>-. 
dała prawdziwą klęskę, informowała że. 
tabor jest w rozsypce, że brakuje części 
zamiennych, że wszystko stanie. Rygory 
stanu wojennego i dyscyplina pracyspo- 
wodowały prawdziwy cud komunika- 





Imię Obrońców 
Ziemi Śląskiej dla 
świętochłowickiego hufca 


ZA DŹWIĘKAMI 


Jedna z bajek braci Grimm opowia- 
da o muzykalnym szczurołapie, który 
przybył do opanowanego przez szczu- 
ry miasteczka Hamelin i grając na pisz- 
czałce uwolnił mieszkańców od plagi 
gryzoni. Chytrzy i skąpi hamelianie nie 
zapłacili za usługę i szczurołap zemścił 
się uprowadzając z miasteczka 130 


zdarzenie prawdziwe, dziś nie wiado- 
bawy dobra, więc w tym roku Hamelin 


obchodził 700-lecie przybycia szczuro- 
łapa hucznie, kolorowo i... wesoło. 





NASTOLATKOW 

















obronnych we wrześniu 1939 
roku, w których aktywnie ucze- 
stniczyli świętochłowiccy har 
cerze oraz na zaznajomieniu się 
z dokonaniami minionego 40- 
lecia. Wyróżniono drużyny, 
które troskliwą opieką otoczyły 
wszystkie miejsca pamięci na- 
rodowej w mieście. 


Po złożeniu meldunku o wy- 
konaniu zadań kampanii ko- 
mendant Katowickiej Chorąg- 
wi ZHP — hm. PL Janusz Woź- 
niak dokonał aktu nadania 
imienia, a _ przedstawiciele 
„PRABUDU” wręczyli nowy 
sztandar komendantce hufca — 
hm. Marii Slupinie. 


Uroczysty apel zakończyło 
ślubowanie i złożenie wiązanek 
kwiatów pod Pomnikiem Po- 
wstańca Śląskiego. 

(kk) 


też 


za- 
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8 Il Delegacja Światowej Rady Kościołów, 
wizytująca Polskę na zaproszenie Polskiej 
Rady Ekumenicznej potwierdziła wolę kon- 
tynuowania przez tę międzynarodową orga- 
nizację humanitarnej pomocy dla naszego 
kraju. 


W Madrycie wznowiona zostaje Kon- 
ferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, stanowiąca płaszczyznę dia- 
logu państw NATO, Układu Warszaw- 
skiego oraz europejskich krajów nieza- 
angażowanych. Obrady zostały zdomi- 
nowane przez tzw. kwestię polską, wnie- 
sioną na forum KBWE przez państwa 
zachodnie. Jest to kolejny atak na nasz 
kraj, po ogłoszeniu wcześniejszych res- 
trykcji gospodarczych Stanów Zjedno- 
czonych. Powodem tego ataku było” 
wprowadzenie stanu wojennego, który 

„postawił tamę anarchii i groźbie wojny 
domowej. e I 


24-25 II Obradowało VII Plenum KC PZPR. 
Uznało ono decyzję Rady Państwa o wpro- 
wadzeniu stanu wojennego i powstanie 
WRON za w pełni odpowiadające wymogom 
sytuacji. Plenum udzieliło Wojskowej Radzie 
Ocalenia Narodowego całkowitego popar- 
cia. VII Plenum określiło ponadto zadania 
partii w przywróceniu rangi ideowym i mo- 
ralnym wartościom socjalizmu oraz podało 
pod ogólnopartyjną dyskusję projekt dekla- 
racji „O co walczymy — dokąd zmierzamy”. 





27 Ii W Warszawie zmarła w wieku 78 lat 
artystka — grafik Janina Kłopocka. Była ona 
m. in. autorką znaku „Rodła”, symbolu 
Związku Polaków w Niemczech okresu mię- 
dzywojennego. 


W styczniu i lutym wiele regionów 
kraju dotknęłą klęska powodzi. Spowo- 
dowały ją wezbrane rzeki i lodowe zato- 
ry.na rzekach. Największe rozmiary po- 
wódź przybrała w województwie płoc- 
kim. Ludność z zalanych terenów ewa- 
kuowano, a społeczeństwo całego kraju 
pospieszyło powodzianom z natych- 
miastową pomocą. Do akcji niesienia 
pomocy włączyły się również wszystkie 
ogniwa Związku Harcerstwa Polskiego, 


1-21li Wizyta delegacji partyjno-państwowej 
PRL w Związku Radzieckim. Na spotkaniu 
z przywódcami ZSRR omówiono stan i per- 
spektywy stosunków dwustronnych oraz 


"społeczno-polityczną sytuację w Polsce. 


W komunikacie końcowym stwierdzono; 
„Polska była, jesti będzie państwem socjalis- 
tycznym, w którym u podstaw systemu go- 
spodarczego i politycznego leżą: społeczna 
własność środków produkcji, władza klasy 
robotniczej ludu pracującego, przewodnia 
rola PZPR — partii marksistowsko-leninow- 
skiej. Przyjaźń i sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim pozostają kamieniem węgielnym 
polityki zagranicznej PRL, gwarancją niepo- 
dległości kraju i bezpieczeństwa jego 
granic”. 


20 LAT UCZNIOWSKIEJ DZIAŁKI, 
KTÓRA ZAMIAST UMRZEĆ - ROZKWITA 


© Pomidory jak gruszki © dynie jak gwiazdy © pracow- 
nia pełna kwiatów © żabi rechot i łany szarotek © kon- 
takty z szerokim światem 








„DZIECI KAPITANA 


GRANTA” 
na małym ekranie 


ZSRR (PAP). Powieść „Dzieci kapitana Granta” Ver- 
ne'a — doczekała się nowej ekranizacji, której dokonali 
twórcy radzieccy przy współpracy kinematografii buł- 
garskiej. Reżyserował Stanisław Goworuchin, a w głów- 
nych rolach występują Oleg Tabakow, Nikołaj Jere- 
mienko, Halina Bielajewa i in. Film zrealizowany z myślą 
o telewizji, składa się zsiedmiu odcinków, a każdy znich 
zapowiada muzyka Izaaka Dunajewskiego, skompono- 
wana przez niego do ekranizacji tej powieści z 1936 r. 
Miejmy nadzieję, że za jakiś czas i polscy widzowie będą 
mogli ocenić poziom radzieckiej adaptacji tej powszech- 
nie lubianej powieści. 
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Wyjazd polskiej delegacji do ZSRR 
otworzył serię wizyt na najwyższym 
szczeblu w roku 1982 w bratnich krajach 
socjalistycznych: w NRD, CSRS, na Wę- 
grzech, w Bułgarii i Rumunii. 


25-% III Sejm uchwalił wielkiej wagi ustawy: 
o powołaniu Trybunału Stanu, mającego pra- 
wo osądzać czyny i działalność osób sprawu- 
jących wysokie funkcje w państwie, jeżeli 
będą one niezgodne z Konstytucją i obowią- 
zującymi ustawami, oraz o zmianie Konstytu- 
cji PRL. Sejm podjął także uchwałę o utwo- 
rzeniu Rady Społeczno-Gospodarczej przy 
Sejmie PRL. 
7 IV Ukonstytuowała się Konsultacyjna Rada 
Gospodarcza przy Radzie Ministrów z prof. 
Czesławem Bobrowskim na czele. W 10 dni 
później odbyło się jej pierwsze posiedzenie, 
w którym uczestniczyli członkowie Prezy- 
dium Rządu. Dokonano oceny sytuacji spo- 
łeczno-gospodarczej w okresie ostatniego 
półtora roku, rozpatrzono podstawowe, bie- 
żące problemy polskiej gospodarki oraz po- 
wołano 11 zespołów roboczych. 
2 V Zniesiona zostaje obowiązująca od 13 
grudnia 1981 r. godzina milicyjna. 
3AV Obradujący w 191 rocznicę Konstytucji 
3 Maja Sejm PRL powołał mocą ustawy Naro- 
dową Radę Kultury oraz Fundusz Rozwoju 
Kultury. Określił także zasady funkcjonowa- 


c.d. na str. 2 
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BYLE JAK?! 





BYLE ZBYĆ?! 





LEKCEWAŻENIE 


Do miejsc brudnych można zakczyć 
dworzecw Piszu, a tak naprawdę to nie 
tyle dworzec, co ubikacje. Nie muszę 
tutaj dużo wyjaśniać, gdyż można się 
domyślić, jak tam jest. 

Na szybach sklepów spotyka się ta- 
kie wywieszki: „Remanent”, „Nie- 
czynne z powodu urlopu”, „Nieczynny 
z powodu choroby” itp. Chciałbym 
w tym miejscu przytoczyć konkretny 
przykład. Chodzi o sklep ZURT-u 
w Piszu. 

Zachodzę pewnego razu i patrzę — 
wisi tabliczka: „Kontrolny spis towa- 
rów, przewidywany termin otwarcia 7 
IX” i niby wszystko w porządku, ale 
przychodzę 7 IX i widzę, że tabliczka 
wisi ta sama, tylko termin otwarcia 
zmienił się na 10 IX. Przychodzę 10 IX 
i znowu wszystko na nic, gdyż sklep 
otworzą dopiero za kilka dni! Taki stan 
rzeczy naprawdę może człowieka zde- 
nerwować (co do dat to mogą być pew- 
ne odchylenia, gdyż dobrze już nie 
pamiętam). 

Myślę, że nie warto się tłumaczyć 
kryzysem, tylko wziąć się do roboty! 
Piotr z Piszu 


CHCECIE 
SKISNĄĆ? 


Nie mam zamiaru wyliczać cudzych 
zaniedbań, ale chcę się zastanowić, czy 
my, młodzież, nie postępujemy często 
podobnie jak ci, których potępiamy 
i piętnujemy? Czy to przypadkiem 
właśnie nie my zaśmiecamy sale kino- 
we? Czy nie my jedząc np. czereśnie 
plujemy pestkami wokoło? A może to 
także nie my niszczymy sprzęt w szkole 
(krzesła, stoliki stale porozkręcane), 
rysujemy na ścianach klatek schodo- 
wych (lub piszemy), wycinamy scyzo- 
rykiem serduszka na ławkach? 

Wystarczy? Nie! To dopiero począ- 
tek. O niewinne grzechy młodości! 

Może to niemy wymyślamy skompli- 
kowany system ściąg i podpowiedzi? 
Powiecie, że to nic, że wszyscy tak 
robią od niepamiętnych czasów? Ależ 
kochani, to jest właśnie powolne przy- 


zwyczajanie się od przedszkola do by- 
lejakości! Chłopak czy dziewczyna 
w szkole uczy się, bo musi, więc naj- 
częściej się nie uczy i po prostu „zwa- 
la" gdzie się da. Później rolnik, robot- 
nik, inteligent pracuje, bo musi, więc 
najczęściej nie pracuje, tylko „odwala” 
(słynne: czy się stoi, czy się leży). Nie 
ma w tym żadnych motywacji osobis- 
tych, ambicji czy czegoś takiego. Nau- 
czony od małolata niewykonywania 
swoich obowiązków zwala je na in- 
nych, jeśli znajdą się frajerzy co je 
zechcą ponosić. A jeśli nie (najczęś- 
ciej), to sprawa sobie leży, a brud i nie- 
chlujstwo rośnie. Grozi nam najwyżej 
epidemia żółtaczki. 

Żeby nie być gołosłowną: do na- 
szego osiedlowego sklepu spożywcze- 
go przywieziono ongiś cukier w wiel- 
kich szarych workach, który już na 
miejscu miano zapakować w torebki 
kilogramowe. Pani sprzedawczyni roz- 
sypało się sporo cukru po podłodze, 
więc zmiotła wszystko do śmietniczki 
i - syp do woreczka. Sytuacja powtó- 
rzyła się kilkakrotnie. Na zwróconą jej 
uwagę odpowiedziała, że ona to wy- 
rzuci do śmieci, a nie sprzeda. Nie tak 


. dawno kupiłam jednak cukier z bło- 


tem, trocinami i — o zgrozo! — roba- 
kami. 

Komentarz jest chyba zbędny. 

Można sobie wyobrazić, że ta sprze- 
dawczyni była kiedyś dziewczyną, cho- 
dziła do szkoły i nie była pewnie inna 
niż my. Czasem przychodziła na lekcje 
nie przygotowana i wymawiała się bó- 
lem głowy. Potem, jako dorosła, pew- 
nie nieraz wymawiała się „kryzysem”. 
Tak, moi drodzy, to jest ten sam me- 
chanizm. 

Nie zamierzam umoralniać młodzie- 
ży, aby w przyszłości nie powtarzała 
wymienionych błędów. Myślę, że ta- 
kich, co to robią lub robić próbują, jest 
aż za dużo. Nie chcę zresztą przema- 
wiać tylko do środowiska młodzieży 
(nawet gdyby wszyscy młodzi ludzie 
nagle mnie posłuchali, byłby to cud, 
jakiego nie zna Biblia!), bo i tak nie 
załatwiałoby to sprawy. Chcę zaapelo- 
wać do wszystkich ludzi w Polsce: 
przestańmy patrzeć na innych, zacznij- 
my patrzeć na siebie. Co to za sens 
widzieć wady innych? Jaka z tego ko- 
rzyść, jeśli się nie widzi własnych? 


Niech każdy uprzątnie własne podwór- 
ko, a potem zagląda do sąsiada. Wiem, 
że to trudne, ale naprawdę krytykowa- 
niem wszystkiego niczego się nie 
zmieni. 

Trzeba najpierw powiedzieć o so- 
bie: jestem czysty, to co do mnie nale- 
ży wykonuję rzetelnie, a dopiero po- 
tem patrzeć jak to robi inny. I interwe- 
niować, jeśli robi źle. 

Chciałabym także zwrócić się do 
młodzieży: ludzie, przejrzyjcie na 
oczy, zobaczcie samych siebie, stańcie 
z boku i zobaczcie! Czy chcecie być 
tacy sami jak ci biedaczkowie, co tak by 
chcieli, ale nie mogą, bo „,kryzys”? Czy 


" chcecie ugrzęznąć w niechlujstwie? 


Skisnąć w niezadowoleniu i krytyko- 
waniu? Ginąć na stercie śmieci, do os- 
tatniej chwili wytykając palcami nieład 
u sąsiada? 
Mam nadzieję, że nie! 
Anna Nahotko 
Kraków 


GOŚCIE TEŻ 
NAM ŚMIECĄ... 


Koło jest spokojnym miastem leżą- 
cym w województwie konińskim. Jego 
spokój zakłóca jedynie ruchliwa trasa 
E-8 przebiegająca wzdłuż miasta. 
W centrum miasta znajduje się parking 
dla samochodów ciężarowych i tzw. 
TIR-ów. Obok znajduje się sad owoco- 
wy, w którym dzieci bawią się, a w lecie 
rozbijają dzikie obozy. Od pewnego 
czasu jednak zagraniczni kierowcy 
urządzili sobie z tego zakątka przyrody 
— śmietnik! 

W sadzie zaroiło się od różnych za- 
granicznych puszek, butelek i opako- 
wań po jedzeniu. Kierowcy zamiastwy- 
rzucić śmieci do pojemników ustawio- 
nych z drugiej strony, wyrzucają je pod 
drzewa i krzaki. Następnie wracają do 
kraju iw gazetach zachodnich aż roi się 
od artykułów i zdjęć przedstawiających 
„Polskę w kryzysie”: kraj zaśmieco- 
nych ulic, parków, dróg itp. 

„Uważam, że odpowiednie organy 
powinny zająć się tym „bractwem kie- 
rowców” oczerniających nas na Zacho- 
dzie. Ę 

Janusz (lat 15) 


OCENILI 
WŁAŚCIWIE?! 


Na wakacjach przebywałam w Danii, 
gdzie było miło, czysto, schludnie 
i gościnnie. Wraz z przyjaciółmi wraca- 
łam pociągiem. Duńskie pociągi są po 
prostu komfortowe (nasza | klasa wo- 
bec duńskiej drugiej to tylko marne 


naśladownictwo). Eleganckie miejsca 
sledzące, czyste szyby, sprawnie dzia- 
lająca wentylacja - to mnie uderzyło 
w pierwszej chwili. Wraz z nami jechała 
grupa młodzieży duńskiej. Zajmowali 
przedział obok. W czasie podróży do- 
minowały wrzaski, ryk magnetofonu, 
dym z papierosów. Pomyślałam sobie, 
że przypominają polską młodzież, któ- 
ra demoluje wszystko, co po drodze 
napotka. 

Wysiadając spojrzałam do przedzia- 
łu, który zajmowali koledzy z Danii. 
Moje zdziwienie nie miało granic! Nie 
było śladu po tych hałasujących chło- 
pakach! Wszystko na miejscu. Niedo- 
pałki w popielniczkach, okno otwarte, 
żeby przedział wywietrzyć; czysto. Po- 
kręciłam głową z niedowierzaniem. 

W pociągu polskim w Szczecinie za- 
łamałam się prawie — wierzcie lub nie. 
Też jakaś grupa z nami jechała - chyba 
młodzież próbująca swych sił w OHP. 
Od przekleństw więdły uszy. Ogryzki 
z jabłek wyrzucano przez okno, niedo- 
pałki do kątów. Zrezygnowana usia- 
dłam w przedziale, spojrzałam na 
urwane klamki, niemiło woniejące 
zbiorniki na śmieci. Przez szyby było 
widać mniej niż więcej. Odsunęłam 
w kąt poplamioną zasłonkę z napisem 
PKP. We wszystkich możliwych szpa- 
rach dostrzegłam mnóstwo papierków 
po cukierkach. Stopami przypadkowo 
trąciłam kilka butelek stojących pod 
grzejnikiem. Starałam się nie myśleć 
o duńskim pociągu, z którego niedaw- 
no wysiadłam. 

Okazało się, że duńska młodzież ja- 
dąca z nami w poprzednim pociągu, 
kontynuuje swą podróż dalej. Już kiedy 
wsiadali, ujrzałam ich skrzywione twa- 
rze i zdumione oczy. Oglądali palce 
pobrudzone o poręcz drzwi. Przycichli 
nawet, pewnie ze zcziwienia. Już nie 
słyszałam wrzasków. Kiedy chłopcy 
trochę oswoili się z nowym, jakże od- 
miennym środowiskiem, zaczęli zwie- 
dzać pociąg. Pocięte scyzorykiem sie- 
dzenia, brak luster, nie otwierające się 
okna, brak wody. Ze zdumieniem spo- 
glądali na polską młodzież, która nie- 
potrzebne rzeczy wyrzucała za siebie 
lub przez okno. Prawie w szok wpro- 
wadził ich pewien pan, który wypluł 
niedopałek papierosa na podłogę 
i przydeptał nogą. 

Może za godzinę przyszedł do nas 
jeden z Duńczyków z papierosem 
w ustach. Zagadał coś po duńsku, zło- 
śliwie się uśmiechnął, resztki papiero- 
sa przydeptał, jak ów pan, nogą i po- 
szedł. Spojrzeliśmy wszyscy na ten ma- 
ły ślad. 

Widocznie spodobało się chłopako- 
wi, że w polskim pociągu można robić 
to, na co ma się ochotę... 


16-latka 
Żary 





Zapomniała 
o wdzięczności 


Chodzę do VII klasy, Ona ma na 
imię Alina i była najgorszą uczen- 
nicą w klasie, Pomogłem jej w nau- 
ce i doprowadziłem do tego, że 
przestała być pośmiewiskiem kla- 
sy. Robiłem to z przyjemnością, bo 
Alina podobała mi się. Teraz jest 
zadowolona, uczy się dobrze. 
Przez pewien czas było nam dobrze 
ze sobą. Chodziliśmy do parkuido 
kina. Trwało to krótko. Znalazła 
sobie innego chłopca, mojego kole- 


'gę z ławki. Chciałem z nią poroz- 
_ mawiać, ale mnie obraziła przy ca- 
dej klasie. Z tego powodu stałem się 
' pośmiewiskiem wszystkich. Nie 
wiem co robić. Wydrukujcie mój 
list, może ktoś mi doradzi jak się 





zachować w takiej sytuacji. 


Krzysztof 


(adres znany redakcji) 


Agata nie jest 
już samotna 


Bardzo dziękuję wszystkim, 
którzy odpowiedzieli na mój list 
(„Nie jesteśmy gorsi”, 71 nr 
„ŚM” z 14 VI 84 r.) i przepraszam 
za to, że nie wszystkim odpiszę. 


Nie jestem w stanie odpowiedzieć - 
na 166 listów. — ż ę 


Agata 


łam stworzyć warunki do aktywne- 
go życia klasowego, jednak kole- 
dzy i koleżanki lekceważyli przyję. 
te obowiązki. 


Obecnie wielu kolegów dokucza 
mi, nazywają mnie bumelantem, 
wyśmiewają się, gdy coś mi się nie 
powiedzie w szkole; jest mi bardzo 
przykro. Uważam, że kaźdy z nich 
mógłby spróbować swoich sił w sa- 
morządzie i przekonać się jakie to. 
trudne. 1 


Co mam robić? Często płaczę, 
nie chce mi się chodzić do szkoły, 
a przecież byłam dotąd dobrą 
uczennicą i w szkole czułam się 
dobrze. 


Może po przeczytaniu tego listu 
koledzy i koleżanki p.zestaną mi 
dokuczać, a może ktoś mi poradzi, 
czy postąpiłam wlaściwie rezygnu- 
jąc w takiej sytuacji z funkcji 
wodniczącej? R . 














Zmuszają mnie | 
do palenia 

. X ny 8 
Mam bardzo miłą kuzynkę, któ- u 
ra jest młodsza ode mnie o dwa 
lata. Bardzo ją lubię, leczniemogę 
do niej często jeździć, ponieważ E 

mieszka daleko. Rodzice wysyłają 
mnie więc do innej kuzynki. Nie _ 
lubię jej odwiedzać, bo razem ZEM 
swoją koleżanką zmusza mnie do 
palenia papierosów. Nie chcę się 
przyzwyczaić do palenia, a oneza —_ 
każdym razem nalegają, bym paliła 
razem z nimi. Co zrobić, żeby ku 
zynka przestała palić i mnie nie 
zmuszała? Z x028 
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c.d. ze str. 1 
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nia wyższych uczelni w ustawie o szkolnic- 
twie wyższym. Uchwalił też oświadczenie 
w sprawie porozumienia narodowego, pod- 
kreślające konieczność zjednoczenia się 
społeczeństwa wokół nadrzędnych intere- 
sów narodu i państwa. 

20 V W Chełmie odsłonięto pomnik gen. 
Władysława Sikorskiego. Pomnik wzniesio- 
ny został społecznym wysiłkiem w nowym 
osiedlu mieszkaniowym Chełma, noszącym 
imię generała Sikorskiego. 

24 V W wieku 84 lat zmarła w Warszawie 
Stanisława Perzanowska, aktorka, reżyser, 
profesor PWST. Największą popularność 
przyniosła jej rola Heleny Matysiakowej 
w radiowej powieści „Matysiakowie”, emi- 
towanej przez radio od 25 lat. 





6 VII Na kolejnym posiedzeniu Sejmu utwo- 
rzono nowe instytucje: 28-0sobowy Trybu- 


nał Stanu oraz 100-osobową Radę Społecz- 
no-Gospodarczą przy parlamencie z-prze- 
wodniczącym prof. . Szczepańskim. 


z WYK : 
Powrót gm dorytmicznej pracy 
spo odował, że osiągnięto wydobycie - 


w a połowie roku 100 milionów 
; = "z" " 


20 VII Trzy partie: PZPR, ZSL i SD oraz trzy 
organizacje katolików świeckich -PAX, ChSS 
i PZKS występują wspólnie z deklaracją 
w sprawie powołania Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego, w którym — jak 
głoszą - „jest miejsce dla wszystkich, którzy 
uznają niepodważalność ustroju”. 

26 VIII W Warszawie odbywają się obrady 
Konferencji Pugwash - ruchu uczonych na 
rzecz pokoju. 

31 VIII W rocznicę strajków z roku 1980 
wniektórych miastach dochodzi do nielegal- 
nych demonstracji ulicznych likwidowanych 
przez siły porządkowe. 

1 IX Po długiej chorobie zmarł Władysław 
Gomułka „Wiesław — wybitny działacz po|- 
skiego i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, sekretarz generalny KC PPR w latach 
1943-48, pierwszy sekretarz KC PZPR w la- 
tach 1956-70. ż 

1 1X Dowódca Armii „Poznań” gen. dywizji 
Tadeusz Kutrzeba został pośmiertnie odzna” 
czony Krzyżem Komandorskim Orderu Vir- 
tuti Militari, W Poznaniu odsłonięto pomnik 
- monument symbolizujący bohaterstwo 






żołnierzy Armii „Poznań” w wojnie obro- 
nnej 1939 roku. 

15 IX W Warszawie odbyło się posiedzenie 
komisji inicjującej utworzenie PRON. Na 
czele komisji stanął pisarz katolicki Jan Do- 
braczyński. 


19 IX Pomnik ojca Augustyna Kordeckiego — 
obrońcy klasztoru na Jasnej Górze w okresie 
najazdu szwedzkiego - odsłonięto w Szczyt- 
nikach w woj. kaliskim. 10-metrowy obelisk 
usytuowany jestw tym samym miejscu, gdzie. 
stał przed wojną pomnik o.Kordeckiego, wy- 
sadzony przez Niemców. 


8 XSejm przyjął ustawę o związkach zawodo- 
wych oraz o społeczno-zawodowych organi- 
zacjach rolników. W myśl ustawy, związki 
zawodowe są samorządne i niezależne od 
administracji państwowej i gospodarczej, 
i działają na podstawie statutów zgodnych 
z konstytucją PRL. Jednocześnie rozwiązane 
zostają wszystkie związki zawodowe działa- 
jące przed 13 grudnia 1981 r. Nowa ustawa 
przewiduje stopniową, oddolną (w zakła- 
dach pracy) odbudowę ruchu związkowego. 


16 X Nowym świętym Kościoła Katolickiego 
stał się męczennik hitlerowskiego obozu za- 
głady w Oświęcimiu, duchowny — ojciec Ma- 
ksymilian Kolbe, który oddał życie w zamian 
za życie innego więźnia. Cierpienie i śmierć 
o. Kolbego jest symbolem męczeństwa mi- 
lionów ofiar hitlerowskich obozów zagłady. 
Polacy w kraju i na świecie obserwowali za 
pośrednictwem telewizji uroczystości kano- 
nizacji w Rzymie. W kraju uroczystości koś- 


cielne odbyły się w Niepokalanowie — klasz- 
torze założonym przez o.Kolbego. 

7 XI Rozpoczęła się budowa pierwszego od- 
cinka metra w Warszawie. 

£ XI Gen. Wojciech Jaruzelski i prymas Józef 
Glemp na kolejnym spotkaniu wyrazili 
wspólną troskę o zachowanie i umocnienie 
spokoju, ładu społecznego i sumiennej pra- 
cy. Ustalono ponadto, że władze państwowe 
oraz Episkopat Polski zaproszą wspólnie pa- 
pieża Jana Pawła Il do odbycia drugiej piel- 
grzymki w Polsce w 1983 roku, 

10 XI Proklamowany przez krajowe po- 
dziemie oraz antypolskie siły z zagranicy 
tzw. dzień powszechnego protestu ponosi 
fiasko. 

22 XI W miejsce Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich mó ZiRene 
Studentów Polskich. Nowa organizacja, któ- 
ra na swym Kongresie Założycielskim okre- 
Śliła się jako wieloświatopoglądowa, korzys- 
tać będzie z dorobku i tradycji całego postę- 
powego polskiego ruchu studenckiego, 





24 maKomisja inicjująca PRON zwraca się do 
Sejmu PRL z apelem o jak najszybsze odwo- 
łanie stanu wojennego, podjęcie prac nad 


amnestią, spowodowanie zwolnienia inter- 
nowanych i wznowienie działalności zawie- 
szonych organizacji. 

28 XIW Krakowie odsłonięto pomnik Stani- 
sława Wyspiańskiego, dłuta Mariana Konie- 
cznego. Uroczystość odbyła się w 75 roczni- 
cę śmierci wielkiego twórcy, 

1 XII Wystawę „Warszawa walczy”, poświę- 
coną Powstaniu Warszawskiemu, zlokalizo- 
waną w naturalnej scenerii byłych Zakładów 
Norblina przy ul. Żelaznej przez 4 miesiące 
jej trwania zwiedziło blisko 3 mln osób. 
17XilPowstała Tymczasowa Rada PRON, a jej 
przewodniczącym wybrano znanego pisarza 
Jana Dobraczyńskiego. PRON pragniebudo- 
wać porozumienie Polaków'w podstawo- 
wych sprawach narodu i państwa. 

1 XIiRada Państwa podjęła uchwałę zawie- 
szającą z dniem 31 grudnia 1982 r. na całym 
obszarze PRL stan wojenny. 

26 XIi Zmarł w Genewie Artur Rubinstein, 
światowej sławy pianista, wybitny wykonaw- 
ca muzyki klasycznej i romantycznej, a zwła- 
szcza Chopina i Szymanowskiego. 

23 XII Na polecenie ministra spraw wewnę- 
trznych nastąpiło zwolnienie wszystkich in- 
ternowanych pozostających jeszcze w miej- 


scach odosobnienia, Ośrodki te ul i- 
kwidacji. Ba" 











„Z harcerstwem zetknąłem się raczej nie 
z własnej woli. Na lekcji wychowawczej po- 
wiedziano mi jasno — bez harcerstwa o wzo- 
rowej ocenie ze sprawowania mowy nie ma. 
Byłem już na tyle uświadomiony, aby pojąć tę 
sytuację. Zacisnąłem zęby i poszedłem na 
pierwszą zbiórkę. Nie wypadła najlepiej, Nie 
to jednak było najważniejsze. Druhna Anita. 
Właśnie ona „wpadła mi w oko”. Przez długi 
czas była przynętą, która punktualnie ściąga- 
ła mnie na wszystkie zbiórki. Bez większego 
oporu dałem się «zrobić harcerzem». Gdy 
ogłoszono nabór na kurs drużynowych, ucle- 
szyłem się jeszcze bardziej. Świetnie! Tygod- 
niowa wycieczka do Chorzowa, a co najważ- 
niejsze, sześć dni bez «budy». 

Nie wiedziałem jeszcze, jak bardzo się myli- 
łem. Praca i nauka dopiero się zaczęły. Jeden 
dzień stawiał czoła normalnemu tygodniowi. 
Olbrzymie wrażenie wywarły na mnie wykła- 
dy psychologów i instruktorów. Zacząłem 
coś kojarzyć... Po powrocie przydzielono mi 
drużynę. Dwunastoletni podopieczni pozos- 
tawiali wiele do życzenia. Z niemałym zdzi- 
wieniem stwierdziłem, iż wielu z nich ma 
styczność z papierosem i nierzadko z alkoho- 
lem. Są pierwszymi kandydatami na chuliga- 
nów. Obleciał mnie strach. Czy podołam? 
(Byłem niewiele od nich starszy, chodziłem 
do ósmej klasy). Z zapałem przystąpiłem do 
pracy. Dzielnie stawiali opór. Chwilami zaczy- 
nałem wątpić. 

Nadeszła wiosna, czas próby. Także i mo- 





Jeszcze raz... 





MOJE HARGERSTWO 


obywateli Polski, Nieraz już od niego oberwa- 
łam, lecz kar tych nawet nio wspominam źle, 
bo wiem, że to dla mojego dobra, Możemy do 
druha przyjść z każdym nieszczęściem, z każ- 
dym kłopotem, możemy mówić śmiało 
o szkole io domu, bo wiemy, że na pewno coś 
mądrego poradzi. Jeżeli nie potrafi odpowie- 
dzieć na jakieś pytanie, to zawsze się przyzna- 
je. Pomaga nam w nauce, wie o każdym 
naszym stopniu. Za dwóje często obrywamy, 
ale zato wiemy to, czegośmy nie wiedzieli lub 
nie rozumieli, bo wytłumaczy.” (Agnieszka) 
„Zostałem harcerzem 
tzn. takim, którego z góry zapisano na listę do 
złożenia przyrzeczenia. Więc razem z całą 
klasą powtarzaliśmy słowa: «Przyrzekam ca- 
tym życiem służyć Tobie Ojczyzno, być wier- 
nym sprawie socjalizmu, walczyć o pokój 
i szczęście ludzi, być posłusznym Prawu Har- 


stwo staje się nudne, zbiórki nieatrakcyjne, 
ludzie działający w Związku — nieodpowie- 
dzialni. Mówimy: «kiedyś to było harcers- 
twol» Często zastanawiam się nad sensem 
tych zawodzeń, biadoleń, nadziei na coś lep- 
szego. A przecież to jasne, że kształt i program 
działania ZHP zależy od nas samych — od 
instruktorów i harcerzy, 

Moja dr. żyna powstała stosunkowo nie- 
dawno. Choć ma dopiero dwa miesiące, zro- 
biliśmy już sporo. Wiemy, że musimy liczyć 
tylko na siebie i to jest jeszcze większym 
bodźcem do pracy. A tak na marginesie — 
słyszałam, że drużynom nowo powstającym 
się pomaga. Nas niestety nic takiego nie 
spotkało”. (Małgorzata) 

„Postanowiłam przedstawić mojego dru- 
żynowego, druha Janusza. Ma on 24 lata 
i pracuje zawodowo. Pomimo to uważamy go 


za naszego rówieśnika, mamy do niego za- 
ufanie i wiemy, że można na nim polegać. 
Opiekuje się nami i wychowuje na dobrych 


jej. I tu «pędraki» wzruszyli mnie do łez. Nie 
zawiedli, byłem z nich dumny.” (Andrzej) 
„Od pewnego czasu narzekamy, że harcer- 


„Robię to, 
co lubię... 


Powiedział naszemu wysłannikowi 
szef Bieszczadzkiej Konnej Straży 
Ochrony Przyrody 








Przyrodę trzeba chronić, to każdy wie. Wydawać by się mogło, że powołanie parków 
narodowych uchroni najpiękniejsze zakątki kraju przed zdewastowaniem. Niestety, jest to 
tylko część prawdy. Z jednej strony nie dopuszcza się do budowy zakładów przemysłowych 
w bezpośrednim sąsiedztwie chronionych obszarów, z drugiej zaś, zwozi się tam stada 
„turystów”, bo przecież każdy musi choć raz w życiu zobaczyć Ojców czy zjeść bułkę 


z serem u podnóża Tarnicy. 


— Właśnie. Tacy niedzielni tu- 
ryści to prawdziwa plaga. Niewiele 
ich interesuje, coś tam zobaczyć, 
napić się i do autokaru. Zostają po 
nich „,pamiątki”: papiery, puszki, 
butelki malowniczo poutykane 
pod krzaczkiem czy za kamie- 
niem. Między innymi po to, by 
Bieszczady nie utonęły w śmie- 
ciach, działa nasza straż — mówi 
Wojciech Tarczyński, będący od 
1980 r. szefem Bieszczadzkiej 
Konnej Straży Ochrony Przyrody. 

— Rok 80 nie jest początkiem 
działalności tej organizacji? - 

— Nie. Wszystko zaczęło się je- 
szcze w 1975 r. w Rzeszowie. Po- 
mysłodawcą był Marek Kuśnierz. 
Ale już w 79 przestało się cośkleić, 
ktoś się z kimś pokłócił, mało bra- 
kowało, a straż przestałaby istnieć. 
Niektórzy wyemigrowali w Gorce. 
Ci, co nie chcieli opuszczać Biesz- 
czadów, zwarli — jak to się ładnie 
mówi — szeregi, zmienili trochę 
zasady działania i latem 80 roku 
ruszyli na szlaki. I działamy do 
- Czy tylko siłom nadprzyro- 
dzonym należy się szacunek i do- 
zgonna wdzięczność? 

— Nie. Wmieszało się w to jesz- 
cze parę osób. Na przykład Cze- 
sław Sikora, dyrektor Stadniny 
Koni Stubno. Taki dyrektor to 





skarb. Otwarty na wszelkie inicja- 
tywy, pomysłowy, kochający ko- 
nie i turystykę. Właśnie ze Stubna 
dostajemy konie na lato, razem 
z wiktem. Zupełnie za darmo! 
W zamian, po sezonie dostarczamy 
do Stadniny zwięzłe opisy charak- 
terów powierzonych nam zwierząt. 
Pobyt w Bieszczadach jest dla nich 
poważną próbą w nowych, całko- 
wicie odmiennych warunkach. 
W trudnym terenie łatwo ocenić 
takie cechy jak dzielność, ambicję, 
temperament. Bardzo jest to po- 
mocne w dalszej pracy hodow- 
lanej. 

Gdybyśmy musieli za konie pła- 
cić, chodzilibyśmy, jak się należy, 
piechotą... 

— Działacie na terenie Biesz- 
czadzkiego Parku Narodowego. 
1 co Park na to? 

— Wspiera nas moralnie... 

— Tym się trudno najeść. 

— Raczej trudno. Żywimy się za 
własne pieniądze. 

— Nie wierzę. Chyba coś ma- 
cie z ganiania po górach niesu- 
bordynowanych turystów, jakąś 

opłatę manipulacyjną, procencik 
od mandatu? 

— Wszystko, co do grosza, idzie 
na konto Parku. Chociaż mandaty 
wlepiamy w ostateczności — bo 
przedtem pouczamy, tłumaczymy 


- po dwóch miesiącach mamy 
„utargu” około trzydziestu tysię- 
cy, przy przeciętnym, 100-zło- 
towym mandacie. 

- To chyba nieźle? 

- Dla księgowego być może 
tak. Mnie to przeraża. Za tą sumą 
kryje się trzysta przypadków ludz- 
kiej głupoty i bezmyślności. Weso- 
ła rodzinka biwakuje nad poto- 
kiem, rezerwatem pstrąga. Mamu- 
sia robi drobną przepierkę, tatuś 
pucuje samochodzik. Dzieci palą 
ognisko-w zaroślach. Zaskoczeni 
przez patrol tłumaczą się niewie- 
dzą i brakiem rozeznania. Bo onitu 
pierwszy raz. Włos się jeży i ręce 
opadają, kiedy się człowiek na to 
natknie po raz sto pierwszy. 

- Żeby zostać strażnikiem, 
trzeba być aniołem? 

— Nie, wystarczy pełnoletni 
chłopak, jeżdżący konno, znający 
Bieszczady, pracowity. Obecnie 
jest nas 30 strażników z różnych 
stron Polski: z Lublina, Jasła, By- 
tomia i Przemyśla. Są to ludzie 
różnych zawodów, . poświęcający 
własne urlopy na przyjazdy w gó- 
ry, do pracy. Lekarze, stolarze, 
studenci i uczniowie. Łączy ich 

jedno — konie i Bieszczady. 
— Dziewczyny nie mają wstę- 
pu do strażnicy? 

— Mają, ale wyłącznie towarzy- 


cerskiemu». A prawo to (które każdy szanują- 
cy się harcerz powinien znać na pamięć) 
mówi, że: harcerze służą Polsce Ludowej, 


«uzgodnionym», 


na te harcerskie «wyłamania»?!” (Paweł) 


chcą zmieniać świat na lepszy, są sprawiodil- 
wi, nie palą tytoniu i nie piją napojów alkoho- 
lowych, śmiało bronią słusznej sprawy... Ja- 
kie piękne myśli zawarte są w tym Prawiel 
Niestety, jego zasady nie zawsze są przez 
harcerską młodzież wypełniane, a przecież 
ich przestrzeganie przysięgaliśmyl! A prze- 
cież: «Na słowie harcerza polegaj jak na Za- 
wiszy»l Czy możemy tak spokojnie godzić się 


Tak pisali o swoim harcerstwie blisko dwa 
i pół roku temu Andrzej, Małgorzata, Agniesz- 
ka i Paweł biorący udział w naszym świato- 
młodym konkursie na korespondencję. Po- 
stanowiliśmy raz jeszcze wrócić do tego te- 
matu, a powód ku temu jest szczególny. 
W Związku Harcerstwa Polskiego rozpoczyna 
się właśnie kampania sprawozdawczo-wybo- 
rcza. Najpierw w szczepach, potem w huf- 


realizację Uchwały Zjazdowej, która wytyczy- 
ła program działania na mijające już czterole- 
cie. Wynikające z tego bilansu wnioski będą 
podstawą do dyskusji na kolejnym Zjeździe 
ZHP, który odbędzie się w pierwszym kwarta- 
le przyszłego roku. 

W dyskusji tej nie może zabraknąć Wa- 
szych głosów, Druhny i Druhowiel Dlatego 
też otwieramy łamy „Świata Młodych”, abyś- 
cie mogli przedstawić swoje opinie, własne 
podsumowania. Może niekoniecznie aż 
z czterech lat, bo niektórzy z Was są krócej 
w organizacji, ale spróbujcie zastanowić się 
| opisać 5 


MOJE HARCERSTWO 


Jakie jest, jakie być powinno? Jakie byty 
moje oczekiwania związane z organizacją — 
czy się spełniły? Co to znaczy być harce- 
rzem? 

Czekamy na Wasze korespondencje do 
dnia 10 listopada br. Piszcie pod adresem: 
„Świat Młodych”, 00-561 Warszawa, ul. Mo- 
kotowska 24, na kopercie zaznaczcie: Moje 
harcerstwo. 

Wasze listy opracujemy w formie biulety- 
nu i przedłożymy delegatom na VIll Zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego, by mogli po- 
znać opinie szarej braci harcerskiej, najmłod- 
szych członków organizacji. ę 

Będziemy je też prezentować na łamach 
gazety, a ich autorzy będą mieli szansę dołą- 


cach i chorągwiach instruktorzy dokonają 
podsumowania pracy naszej organizacji za 
okres, jaki upłynął od VII Zjazdu ZHP, ocenia 








sko. W naszym ceremoniale, oby- 
czajach, staramy się nawiązać do 
tradycji ułańskich. A damy, jak 
wiadomo, w kawalerii nie służyły. 

— A co ma zrobić ktoś, kto nie 
jeździ konno, a zna góry i ftż 
chciałby? 

- Taki też może, bo oprócz 
konnych są i patrole piesze. Konno 
patrolujemy otulinę i niższe partie. 
Wyżej chodzą ludzie na własnych 
nogach. 

Naszych łatwo poznać. Są 
umundurowani. Zielone spodnie, 
bluza tzw. olimpijka. Na lewym 
ramieniu naszywka „,Bieszczadzka 
konna”, na prawym — „„Prze- 
myśl””. Do tego na kieszeniach zna- 
czki: Parku i Strażnika Ochrony 
Przyrody. 

- Latem człowiek wyśpi się 
pod drzewem, na gołej ziemi i nic 
mu nie będzie. (Do czasu, rzecz 
jasna). Koń to takie zwierzę, co 
dach nad głową mieć musi... 

— Mało tego. Musi też regular- 
nie, trzy razy dziennie jadać, więc 
wszystko w strażnicy kręci się doo- 
koła końskiego żłobu. Przychodzi 
pora obroku, trzeba rzucić najbar- 
dziej fascynujące zajęcie i maszero- 
wać do stajni. Koń nie może 
czekać. 

- W strażnicy, to znaczy 
gdzie? 

— Na Wołosatem, tuż przy bra- 
mie Parku. Oprócz stajenki są tam 


czyć do grona korespondentów HSI „Świata 
Młodych”. Ponadto najciekawsze nagrodzi- 
my książkami o tematyce harcerskiej. (mj) 










Z czterech stron świata 





Na tropie najwyższych 
wodospadów 


(„Kontynenty”) W 1935 r. 
Jimmie Angel, młody amerykań- 
ski lotnik, przelatywał w poszuki- 
waniu złotonośnych osadów alu- 
wialnych* nad Gran Sabana — naj- 
bardziej dziewiczą częścią Wene- 
zueli. Nagle zauważył dwanaście 
niezwykle wysokich wodospadów 
spływających ze zboczy gór o zu- 
pełnie płaskich szczytach, zwa- 
nych przez Indian Tepuis. Wysła- 
na w tamte strony ekspedycja do 
Auyan -  Tepui, najwyższej 
z owych gór stołowych, potwier- 
dziła rekordową wysokość wodo- 
spadu (979 m) który nazwano Salto 
del Agel. Wymieniany jest on we 
współczesnych encyklopediach ja- 
ko najwyższy wodospad świata. 
Kolejne wyprawy wykazały, że 
mogą istnieć jeszcze wyższe wodo- 
spady. Włoch Michele Pavolini 


'w swojej pracy zajmującej się tą 


kwestią pisze o obserwacjach po- 
czynionych przez jego rodaka Aldo 
Garbariego u źródeł rzeki Orino- 
ko. Garbari pracujący dla rządu 
wenezuelskiegc odkrył podobno 
w masywie Marahuaca i Huacha- 
machare ciąg kaskad przekraczają- 
cych 1000 m, które do tej pory 
umknęły obserwacjom lotniczym. 
Towarzyszący mu Indianie utrzy- 
mują, że jeszcze bardziej na połud- 
nie na granicy z Brazylią, istnieje 
wodospad o 2000-metrowej wyso- 
kości; Garbari liczy, iż uda mu się 
tam dotrzeć idąc wzdłuż biegu 
rzek, co w tamtejszych warunkach 
jest przedsięwzięciem bardzo 
trudnym. 


+ Fot. archiwum 


7 = okruchy skalne różnej wielkości 
(żwir, piasek, muł) 


trzy domki, dwa mniejsze i jeden 
większy. Dostaliśmy je w spadku 
po... Nowej Hucie. Stajnię urzą- 
dziliśmy w blaszanym baraku, 
ongiś kuchni i stołówce. Domki to 
budki z lichych deseczek, kryte nie 
wiadomo dlaczego solidnymi da- 
chówkami. Ciągle dla nas brakuje 
desek, cementu, gwoździ. Na 
okrągło trwa więc prowizoryczne 
łatanie prowizorki. Ostatnio woje- 
woda krośnieński obiecał nam spo- 
ro pieniędzy na_nową, większą 
stajnię... „, 

— Trzymamy więc Pana za sło- 
Wo, Panie Wojewodo! Domyślam 
się, że życie szefa nie jest usłane 
różami. Dlaczego to wszystko ro- 
bisz? Nie wolałbyś, jak inni, na 
wczasy, w bamboszach przed te- 
lewizorem, ciułać na coś tam? Co 
ty z tego masz? 

— Jest usłane, specjalnym ga- 
tunkiem. Mają mało kwiatów, za 
to dużo kolców. Jak na nic innego 
nie będę miał siły, wtedy może 
polubię bamboszowo-kurortowy 
żywot. 

Na razie robię to, co lubię i całe 
to przedsięwzięcie, ze wszystkimi 
wadami i kłopotami sprawia mi 
dużo przyjemności i radości. To mi 

Rozmawiał | 
WOJCIECH CICHAŃSKI 
Fot. archiwum 











isiaj chciałbym zająć Wa 





zą uwaftę moimi spostrze 
żeniami dotyczącymi spraw 

bardzo ulotnych, niematerialnych, 
spraw, które — choć pozornie nic 
zbyt ważne - stanowią bardzo częś 
to o atmosferze, w jakiej żyjemy 
o naszym samopoczuciu, 0 tym co 
skrótowo często nazywane bywa 
komfortem psychicznym. Warun 
kiem niezbędnym (choć oczywi 
cie niewystarczającym) do tego 
aby taki komfort, przynajmniej 
w stopniu zadowalającym, mógl 
istnieć, jest wyraźne usytuowanie 
każdego członka społeczeństwa 
w określonym miejscu społecznej 
hierarchii 

To co napisałem brzmi może 
trochę zbyt skomplikowanie, ale 
przykłady z tak zwanego życia po 
winny rzecz całą uczynić prostą 
i zrozumiałą 

Pierwsze obserwacje - poczy 
nione w NRD — po których nasu- 
nęły mi się powyższe refleksje, do 


ROZMYŚLANIA 
PRZY LADZIE 


klepow. Siłą 
gdzie naj 


tyczyly po prostu 


rzeczy Jest to miejsce 


częściej dochodzi do kontaktów 
między nie znanymi sobie ludźmi 
Tutaj niepodzielnie panuje jedna 
zasada, Kupujący jest panem sytu 
cji, a sprzedawca ma go grzeczni 
i cierpliwie obsługiwa 
Teoretycznie regula ta znana 
jest i u nas, ale jeżelichodzi o prak 
tykę, to zawsze przypominam 
bie dwie sytuacje, Jedna z nich 
miała miejsce w reprezentacyjnym 
warszawskim domu towarowym 
Smyk”, gdzie na zwróconą pr 
klientkę uwagę, aby nie nasyp 
la biszkoptów do torebek rękami 
sprzedawczyni zamarla z oburze 
nia, po czym nachyliwszy się groź 
nie przez ladę ryknęla: „„aco, może 
mam paniusi zębami nabierać?! 


Obrazek drugi miałem okazję ob 
serwować w niewielkim berlińskim 
„Samie”, w stoisku z mięsem i wę 
dlinami. Jak zwykle po godzinie 
piętnastej była ru niewielka kolej 
ka. Najczęstsze zakupy to dwa 
trzy kotlety schabowe, kilkanaście 
deka wędliny... Jedna z kupują 
cych poprosiła o cały schab. Jeden 
jednak jej się nie podobał, drugi 
był za duży, trzeci za tłusty... Mi 
= nęło kilka minut, a pani przy kon 


xciąż przebierala w piętrzą 


h się już przed nią stosach mię 
Wtedy zauważylem, że młc 
la ekspedientka wyraźnie zaczyna 
ierpliwić. W pewnym mo 
kiedy wybred 


ie, ta 
pytan 


ię nic 
1 klientka 


mencie 
dała jej jakie 








grzecznie, Wied ni 
pojawiła się koło niej starsza kol 
inka, dyskretnie dala | u 
w bok, zgromila kiem i na 
pchnęła na zapl 





tazyjnie różnol 
kami 

O tych ju 1 I nycł 
warunkach”, w jakich prz 
nam najczęściej dx W za. 


myślę często wsp 





z rozrzewnieniem mał 





pik, w którym robilem zakuj 
podczas pobytu w Berlinie. Jeden 
jedyny obsługują odzienni 
w świeżo upranym i wyprasow 

nym białym garniturku szybko 
i sprawnie obsługiwał" dziesiątki 
klientów, mając dla nich nie tylko 


ładnie i czysto ułożony towar, ale 


i uśmiech, a nawet żart. Konfron 





tacja tego wspomnienia z praktyką 

naszej „Centrali Rybnej”, gdzić 

mroczny osobnik w przeraźliwie 

melcowanym fartuchu ręką 

mi pakuje w gazetę zmaltretowany 

rybny towar jest niestety bardzo 
przykr 

> tko to, co do tej pory 

- taliście, można by uznać za 

banalne, ale plynie ż nich 

idzę, ważna refleksja Otóż 

i dyscyplinę, porzą 

je tkim sumienne 

an ich obowiązków 
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I zorganizowanego 
I ] tysiączne przykłą 

j 1 także te z NRD) dowo 
orządek, lad i zdyscypli 

e działanie w znacznym to 

1 potrafią umniejszyć trudności 

1 codziennego i pozwalają łą 
twi ygodniej żyć. A czy jest 
nas ktoś, kto by tego nie 





MICHAŁ MALICKI 





Przypominamy: tym razem 
w Wakacyjnym Biurze Detekty- 
wów „Świata Młodych” cho- 
dziło nam o niepozorne dość 
stworzenie, zamieszkujące na- 
sze wody, a przynajmniej te, 
które są jeszcze w miarę czyste. 
Stworzenie to zwie się raciczni- 
ca zmienna, Dreissena poly- 
morpha, jest małżem i należy 
do istot, które przynajmniej tu 
i ówdzie występują pospolicie. 
No — ale gdzie? M. in. po to, by 
tego się dowiedzieć, naukowcy 
z Instytutu Ekologii PAN już 
dawno rozpoczęli badania tego 
małża. Chcą ustalić, od czego 
zależy występowanie i liczeb- 
ność racicznicy, jakie zbiorniki 
wodne zasiedla — np. duże, czy 
małe, z wodą stojącą, czy pły- 
nącą, dlaczego w jedne lata 
w jakimś jeziorze jest jej pełno, 
a w inne prawie znika? (tak 
dzieje się np. w jeziorze Mikoła- 
jskim na Mazurach). Badania te 
mają niemałe znaczenie prakty- 
czne. Wszakże  racicznica 
zmienna odgrywa sporą rolę 
w gospodarce wodnej prowa- 
dzonej przez ludzi, i to rolę za- 
równo korzystną, jaki niekorzy- 
stną. Dlatego nazwaliśmy ją tu 
swego czasu „pożytecznym 
szkodnikiem”. Korzystną — bo 
przefiltrowywuje wodę, oczysz- 
czając ją z zawiesiny utworzo- 
nej w sporej mierze z mikrosko- 
pijnego planktonu. Plankton 
ten występuje niekiedy maso- 
wo, Co fachowcy nazywają „,za- 
kwitami wód”. Te zakwity mają 
niekorzystny wpływ na życie 
w wodach. Racicznica choć 
częściowo może temu zapo- 
biec. Ale odgrywa też niekorzy- 
stną rolę, masowo przytwier- 
dzając się do różnych urządzeń 
hydrotechnicznych — jarów, 
przepustów, zastawek i utrud- 
niając ich eksploatację. Dlatego 
zdarza się, że wykonanie badań 
zalecają naukowcom z Instytu- 
tu Ekologii PAN różne instytu- 
cje, które akurat zamierzają go- 
spodarczo wykorzystywać jakiś 
zbiornik wodny. 

By zbadać występowanie 
1 życie tego małża, muszą bada- 
cze urządzać liczne ekspedycje 
do niezliczonych akwenów, 
rzek, kanałów. Oczywiście ba- 
dają wtedy nie tylko racicznicę, 
ale i inne organizmy wodne. 
Ale, że zajmuje się tym garstka 
ludzi — badania znacznie się 
przeciągają. Dlatego owa gars- 
tka stara się o pomoc. Przed 
laty rozesłali specjalną ankietę 
do ludzi związanych zawodowo 
ze zbiornikami wodnymi — np. 


stawami rybnymi, budowlami 
hydrotechnicznymi itp. W tym 
roku postanowili zwrócić się 
o pomoc do nastolatków. Stąd 
nasze letnie zadanie. Jakie są 
jego efekty? Głos ma drKrzysz- 
tof Lewandowski z Instytutu 
Ekologii PAN: 

— Dziękujemy bardzo za lis- 
ty z odpowiedziami na pytania 
ankiety. Nadeszło ich kilka- 
dziesiąt przy czym wiele za- 
wierało informacje o kilku róż- 


Racicznice obsiadły muszlę szczeżui. Wisła, 1967 r. 


nych jeziorach, rzekach czy 
stawach. Najwięcej informacji 
uzyskaliśmy o jeziorach, nieco 
mniej — o rzekach, ponadto 
uczestnicy ankiety objęli bada- 
niami Zalew Wiślany, kanały, 
stawy. Wasze badania wykro- 
czyły nawet poza obszar Pol- 
ski. Dostaliśmy bowiem infor- 
mację o występowaniu racicz- 
nic w jeziorze Balaton na Wę- 
grzech. 

Odpowiedzi dostawaliśmy 
nie tylko z województw typo- 
wo wodnych (np. suwalskie, 


Przyrodniczy zwiad Biura Detektywów zakończony w... akwarium! 


Pożyteczne 





poszukiwania 
zytecznego 
szkodnika 





Fot. J. Dąbrowski 

olsztyńskie, elbląskie, leszczy- 
ńskie, bydgoskie), ale także 
z takich jak: zielonogórskie, je- 
leniogórskie, rzeszowskie, ka- 
towickie. 

Większość uczestników an- 
kiety informowała nas o wy- 
stępowaniu racicznic w okoli- 
cznych rzekach czy jeziorach. 
Dużą wartość dla nas mają tak- 
że te ankiety, w których mówi- 
cie o niewystępowaniu racicz- 
nic w danej okolicy i tu właśnie 
cenne są informacje o otocze- 
niu jeziora czy rzeki — na tej 


podstawie można dojść, co 
może być przyczyną braku ra- 
cicznic w danym środowisku. 

Jeszcze raz bardzo dziękuje- 
my za wiele miłych listów za- 
wierających niekiedy bardzo 
ciekawe informacje (np. listy 
Kasi Enerlich z Mrągowa, Jac- 
ka Olczaka z Łodzi, Andrzeja 
Szczepaniaka z Siedlec czy 
Grzegorza Wrońskiego z Za- 
kroczymia). 

Dużym ułatwieniem dla 
tych, którzy zechcieli wziąć 
udział w poszukiwaniach, była 
ankieta, przygotowana przez 
Instytut "a wydrukowana 
w,„ŚM”. Ale niektórzy nie ogra- 
niczyli się do jej wypełnienia — 
napisali sporo od siebie, cha- 
rakteryzując środowisko przy- 
rodnicze miejsca obserwacji. 
Przykładem — list Jacka Olcza- 
ka, ucznia ósmej klasy szkoły 
podstawowej w Łodzi. Opisał 
on dokładnie jezioro, które re- 
gularnie odwiedza. Dowiaduje- 
my się więc, jaki jest charakter 
wybrzeża, dna, jaki jest stan 
wody, jej czystość. Otrzymuje- 
my komnlet informacji o za- 
mieszkujących je organizmach 
żywych. Takie dane — jak pod- 
kreśla dr Lewandowski — mają 
wielką wartość, na ich podsta- 
wie można się bowiem zorien- 
tować, jakie są wymagania ra- 
cicznicy. 

Przynajmniej w kilku listach 
znalazły się wiadomości cenne 
i dla naukowców nowe. Oto np. 
ta, którą nadesłał jeden z czytel- 
ników z Tych — członek zastępu 
harcerskiego „Zielonych Kło- 
sów”. Znalazł on mianowicie 
racicznicę w kanale na terenie 
woj. katowickiego; nie była ona 


w tym regionie i w takich wa- 
runkach dotychczas notowana. 

Albo — dane, pochodzące 
z jezior o małej powierzchni. 
Dotychczas badacze znajdowa- 
li tego małża w większych 
zbiornikach wodnych i bardzo 
byli ciekawi, ile co najmniej 


hektarów musi mieć jezioro, by, 


wogóle racicznica zechciała się 
tam zadomowić. Ale — dokład- 
nie nie wiedzieli. No, i dowie- 
dzieli się z naszej ankiety, że nie 
gardzi ona nawet małym, 6- 
hektarowym jeziorkiem na Lu- 
belszczyżnie, czy liczącym 
400x200 m „oczkiem” w woj. 
elbląskim. 

Ciekawy, zwłaszcza dla ludzi 
zajmujących się stanem wód, 
może być list Grzegorza Wroń- 
skiego z Zakroczymia nad Wi- 
słą. „Ankietę — pisze — chcę 
uzupełnić wiadomością, że 
obecnie na Wiśle w pobliżu Za- 
kroczymia pracują pogłębiarki, 
a woda jest dość zanieczysz- 
czona. Chciałbym uzyskać od- 
powiedź, czemu w wodach Wi- 
sły nie mogłem znaleźć żywej 
racicznicy, lecz tylko jej musz- 
le? Pamiętam, że przed kilku 
laty w Wiśle widziałem duże 
kolonie żywych  racicznic...” 
Grzegorz poniekąd sam udzielił 
sobie odpowiedzi: zanik racicz- 
nic wiąże się zapewne z postę- 
pującym  zanieczyszczeniem 
królowej naszych rzek. Dodaj- 
my, że o tym, jak się tym mał- 
żom żyje w Wiśle, też dotych- 
czas niewiele było wiadomo. 

Przyszły też dwie wypełnio- 
ne ankiety z okolic Ślesina, 
gdzie znajdują się jeziora pod- 
grzane wskutek spływu gorą- 
cych wód z elektrowni. O tym, 


że racicznice chętnie te zbiorni- 
ki zasiedlają, naukowcy już wie- 
dzieli, ale listy te świadczą, że 
młodzi ludzie „mają nosa” i po- 
trafią skupić uwagę na tych 
obiektach przyrodniczych, któ- 
re ze względu na swój osobliwy 
charakter są godne zbadania. 

Jakie interesujące wnioski 
wyciągną naukowcy z zebra- 
nych ankiet o życiu racicznicy 
w tych 54 zbiornikach, zbada- 
nych przez nastoletnich przy- 
rodników, dowiemy się, gdy 
ankieta zostanie opracowana. 
Sama ankieta dowiodła, że nie 
brak zainteresowanych wodną 
przyrodą. Świadczą o tym pyta- 
nia i prośby o różne informacje, 
zawarte w nadesłanych listach. 
Niektórzy stawiają takie pyta- 
nia, bo są hodowcami organiz- 
mów wodnych. Właśnie to było 
powodem, że zainteresowali 
się ankietą, a w listach przeka- 
zali własne doświadczenia — jak 
np. 12-latka z Mrągowa, Kata- 
rzyna Enerlich: 

„Czytając „ŚM” znalazłam 
coś dla siebie... Ja się tymi 
wodnymi tematami interesuję 
ihodowałam kiedyś te małże... 

W tutejszym jeziorze Czos 
jest bardzo dużo kolonii racicz- 
nic, ich skorupki stopniowo za- 
rastają glonami. Racicznice 
wiodą tryb życia osiadły. Częs- 
to spotyka się je przy brzegu 
zbiornika wodnego. Młode 
osobniki czasami się porusza- 
ją, choć bardzo wolno; u star- 
szych jest to wyjątkiem. Raci- 
cznice często spotyka się przy 
»brudnej robocie: zatykają 
różne otwory, przez co woda 
nie może spływać. Oderwanie 
racicznicy od podłoża często 








LETS ro. 3 ZOEEZEEĘ | 
kończy się chorobą lub śmier. 
cią osobnika. Nieżyjące już ra- 
cicznice można poznać po... 
kolorze skorupki. Staje się ona 
matowa, traci intensywne bar- 
wy. Jeśli ktoś chciałby hodo- 
wać racicznice, to można kar- 
mić je mlekiem w proszku. Są 
one wspaniałymi filtratorami 
wód, można hodować je więc 
wraz z rybkami, lecz nie może 
być ich dużo, gdyż odczyn wo- 
dy staje się miękki...” 

Dr Lewandowski dodaje, że 
małże te wymagają w hodowli 
jednak dość intensywnego do- 
karmiania. Wodę „przepompo- 
wują” nader szybko i to tym 
szybciej, im uboższa ona w po- 
karm. Trzeba więc szybko go 
uzupełniać. Najlepiej rozmie- 
szać z wodą żółtko jajka na 
twardo i stopniowo wlewać ta- 
ką „miksturę” do akwarium. 

— Chciałbym przy okazji za- 
chęcić wszystkich do hodowli 
różnych bezkręgowców wod- 
nych — mówi doktor na,zakoń- 
czenie naszej rozmowy w Insty- 
tucie. — Nie tylko małży czy 
ślimaków. Mogą to być pająki- 
topiki, chrząszcze wódne, jak 
żółtobrzeżki, kałużnice,.. Bar- 
dzo ciekawa jest hodowla larw 
ważek. Jeżeli zaopatrzymy 
otwarte akwarium w rośliny, 
które zeń wystają, to z czasem 
taka larwa wywędrowuje na 
szczyt rośliny, tam wysycha, 
a następnie jej okrywa pęka 
i możemy śledzić narodziny 
dorosłej ważki. Drobne zwie- 
rzęta wodne najlepiej pozy: 
skać wprost z ich środowiska. 
Nie jest to żadna strata dla 
przyrody, a zresztą akwarium 
stanowi dla nich równie sprzy- 
jające środowisko i dostatecz- 
ną przestrzeń życiową... 

Skoro tak — to i my zachęca- 
my. Wten oto sposób ta letnia, 
terenowa przygoda kończy się 
w akwarium! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


an Kowalski o imieniu Mi 
chał, który 





był w Topoli 
Królewskiej nauczycielem 
biologii, założył przy szkole 
działkę doświadczalną. Taka by 
ła moda. Przy wszystkich szko 
łach zakładali. Tyle że kiedy 
z upływem lat kolejne działki 
umierały”, ta w Topoli nie tyl 
ko „żyła” ciągle, ale prospero 
wała coraz lepiej 
A pan profesor dzień po 


dniu, tydzień po tygodniu, za 
siadał wiec 





1mi nad grubym 


zeszytem w czarnej oprawic 


i prowadził 


11.09.64 r. W podróży z Płoc 
ka do Topoli cały czas trzymam 
płockie 


askrońca 


oflarowanego 
Z00 dop 
w pudełeczku pod płaszcz 


(przez 


mój) 





m 





aby się nie przeziębił. Oba żół 
wie wiozę w terrarium 


mamy już dwie maty. Brawo dla 
chłopców 
23.01.70 r. Otrzymaliśmy 6 
lichego — pośladu 
od Koła Ło 
Ptaki bar 


zlodują. Cyranka i kuropa 


młyna 





> z Łęczycy 


twa kurują się w naszej pra 
cowni 
Jest i o likwidowaniu wny 


ków. I o tym, że miejscowa mło: 





dzie robi w szkole wystawy 
z działki idą 


w świat. To znaczy na razie na 


plonów. Że nasiona 





Warto trochę popracować, żeby doczekać się takich przedstawicieli 
tykwy wężowej. A te podobno są jeszcze malutkie 


12.09.64 r. Wóz gliny i piasku 
przywieźli Kamasiak Stanisław 
i Michałkiewicz Janusz ze Stan- 
kowskim Janem. Ci ostatni ko- 
nia otrzymali od babci, pani 
Bronisławy Michałkiewicz, 
a piasek przywieźli z Gawronek. 

24.11.64 r. Wysyłam do Płoc- 
<a paczkę żab i pudełko 
dżdżownic. 

27.11.64 r. Wysyłamy paczkę 
kasztanów. 

28.02.66 r. Martwimy się, 
czym przy'rywać będziemy 
okna inspektów, bowiem brak 
nam mat. Po rozmowie w klasie 
VII, chęć zrobienia mat wyka- 
zali W. Borowczyk, J. Jędrzej- 
czaki W. Olczak. Jesteśmy prze- 
konani, że chłopcy na pewno 
zrealizują swoje zobowiązanie. 

4.03.66 r. Dziś przyniósł matę 
]. Jędrzejczak, który zrobił ją 
ZW. Olczakiem. 

5.03.66 r. W. Borowczyk wy- 
konał swoje zobowiązanie - 






wieś. Moda na winorośle w To- 
poli zaczęła się właśnie stąd. Po- 
dobnie jak moda na żonkile, 
szałwię czy też na żywopłoty 
z ligustru, którego 500 sadzonek 
otrzymali ze szkoły mieszkańcy 
wsi. Na działkę na lekcje poka- 
zowe przyjeżdżają nauczyciele 
i zespoły samokształceniowe 
z powiatu łęczyckiego i kut- 
nowskiego. 





pan Michał Kowalski otrzymuje 
przypadkiem nasiona szarotki 
górskiej. | na następną wiosnę 
kwitnie na działce... cały łan sza- 
rotek! Tyle ich jest, że szkoda 
trzymać tylko dla siebie. Co 
z tym zrobić? Przypadek chce, 
że akurat „Przekrój” ogłasza ak- 
cję sadzenia drzew. Szarotki 
wprawdzie nie drzewa, ale pan 


Michał przygotowuje wra 


dziećmi 100 porcji nasion, 100 





nstrukcji i wysyła je do „Prze 
kroju siejemy otki! Od: 
ew jest natychmiastowy. Przy 
chodzą listy z NRD, USA, ZSRR 
Czechosłowacji. Prośby o sza 
rotki zostają spełnione, a w za 
mian za to na działce pojawiają 
się: ziemniaki niebieskie (salat 


kowe amerykany), dynia maka 
ronowa, kolorowa kukurydza 


tykwa wężowa, migdałowiec 
(nie mylić z migdałkiem, ten tu- 


Ja- 


A potem jeszcze 


tejszy rodzi prawdziwe migi 
ły), fistaszki, 





i niebieska fasola, i pomidory 
© kształcie gruszek. Niektóre 
dynie Pattisona mają owoce jak 
gwiazdy. A zdyni makaronowej 
ze środka, wyciąga się wielome 
trówy „makaron”, pyszny z os- 
trym, pikantnym sosem. Mogą 
o tym opowiedzieć uczniowie 


i nayczyciele z Topoli Królew- 
skiej, którzy prowadzili podczas 
lekcji wychowawczych degusta- 
cję tego specjału. Niestety po 
wielu oryginalnych odmianach 
dyń pozostały w Topoli jedynie 
wspomnienia i zdjęcia w dział- 
kowej kronice. Są to bowiem 
rośliny heterozyjne, których na- 
siona nie powtarzają cech mate- 
cznych Pozostałe jednak, 
wspomniane wyżej rośliny, ros- 
ną. Są zadbane. Opielone. Sta- 
nowią dumę dzieci, i pana Marka 
Kowalskiego. A tak, Marka. 


Bo profesor Michał Kowalski 
jest już na emeryturze. Ale w je- 
go ślady poszedł syn, który 
przez pierwsze lata wspólnie 
z ojcem, a teraz już sam uczy 
w Zbiorczej Szkole Podstawo- 
wej w Topoli Królewskiej biolo- 
gii i, jakże mogłoby być inaczej, 
uprawia wraz z młodzieżą 
działkę. 

Nie tylko warzywa, te bar- 
dziej i mniej egzotyczne (np. 
czerwona cebula czy kukurydza 
amerykańska, dochodząca 
w swojej ojczyźnie i do 10 m 
wysokości, aw Topoli „jedynie” 
do 5 m), cieszą oko natym pięk- 
nie utrzymanym skrawku ziemi. 
Dzieci mają tu przegląd wszyst- 
kich rodzajów roślin: i wodo- 
lubnych przy mikroskopijnej 
sadzawce, i sucholubnych skal- 
niaków'i uniwersalnych „śred- 
niaków”. Zaskrońce i żółwie 
z płockiego ZOO są już wpraw- 


dzie jedynie historią, ale za to 
żab i ślimaków winniczków 


atrzęsienie 





Można więc po 





wiedzieć, że nie tylko flory, ale 
i fauny na działce nie brakuje 
Idziemy przekonać się o tym 


wszystkim na wlasne oczy. 


Siódma klasa bez żadnego 
polecenia karnie ustawia się 
w szeregu 

Oni tak z przyzwyczajenia 
uśmiecha się pan Kowalski 
Zawsze w ten sposób czekają na 
rozdzielenie przeze mnie prac 

Podobnie przyzwyczalli się 
do tego, że Piotrek jest odpo- 
wiedzialny za „Fergussona”, jak 
pieszczotliwie nazywają taczki 
do wywożenia śmieci, a Grze- 
siek za narzędzia 

Będą teraz kopać niebieskie 
ziemniaki. Część ich wezmą do 


domu, część zostanie na przy- 
szły rok, a pozostałe będą zuży- 
te na lekcjach zajęć praktycz- 
nych. Będą pielić. Będą zbierać 
i smakować na poczekaniu po- 
midorowe gruszeczki. Będą po- 
kazywać nam, gdzie wiosną 
kwitną białe przebiśniegi i fiole- 
towe przylaszczki; gdzie mają 
swe miejsca wilczomlecz, ma- 
rzanna wonna, przegorzan ku- 
listy czy pierwiosnek lekarski; 





Działka „jubilatka” widziana z góry, z okien szkoły 


opowiadać, jak kwitnie juka, jak 
łatwo dzieli się kępy marcin- 
ków, z których następnie moż- 
na formować liliowe obwódki, 
i jak pięknie wyglądająw domo- 
wych wazonach ufarbowane os- 
ty, noszące prozaiczną nazwę 
szczeć pospolita. Andrzej, po- 
sługując się owocem migdałow- 
ca, od razu udziela nam lekcji 
poglądowej na temat pestkow- 
ców. A wszyscy chwalą się ła- 





Wystarczy te osty pomalować i w wazonie zamiast szczeci pospoli- 
tej ma się prawdziwe cudo 


Epoka serwisów zaczęła się 
z chwilą, gdy słynne fabryki 
(manufaktury) porcelany i fa- 
jansu rozpoczęły masową pro- 
dukcję naczyń, a więc pod ko- 
niec XVIII wisku. Pierwszymi 
posiadaczami porcelanowych 
serwisów, prześlicznie zdobio- 
nych i składających się często 
z setek talerzy, talerzyków, mi- 
sek, miseczek, filiżanek, byli 
oczywiście monarchowie 
i magnaci. 

Niektóre serwisy przeszły do 


historii jako arcydzieła sztuki 
ceramicznej. W XVIII wieku Pol- 
ska zasłynęła z wyrobu znako- 


_ mitych fajansów zwanych wó- 


wczas farfurami. Entuzjastą fa- 
jansów był nasz ostatni król, 
Stanisław August Poniatowski. 
W roku 1770 założył w Belwe- 
derze fabrykę fajansów. Belwe- 
derskie farfury wyróżniały się 
ciekawymi formami i były pięk- 
nie malowane. Niestety, była to « 
impreza deficytowa i król do- 
płacał do każdej wyproduko- 


nem pełnym pelargonii i cynii, 
dorodnym barszczem z ogrom- 
nymi białymi koronami kwia- 
tów, całym polem konwalii pod 
drzewem orzecha i przepięk- 
nym krzakiem cyprysu, który 
sam w sobie stanowi ogromny 
soczystozielony klomb. 





Żeby tak było jak jest właśnie, 
potrzeba włożyć w ziemię sporo 
wysiłku. Wkładają go w czasie 
roku szkolnego: na lekcjach 
i po. A przez całe wakacje, jak 
rok, dziesięć i piętnaście lat te- 
mu, co środę o 15.00 przycho- 
dzą na działkę na „pielonkę”. 
| zawsze tych średnio 20-30 
osób ma co robić. 

- Mamy tu na działce taki 
swoisty mikroklimat. Jest osło- 
nięta z trzech stron i kiedy ope- 
ruje słońce, strasznie tu sucho, 
Więc w lecie nie tylko pielić, ale 
i podlewać przychodzimy - wy- 
jaśnia Andrzej. 

— Wzeszłe lato była okropna 
susza. Szkoda było roślin. To co 
drugi, albo i co dzień przycho- 
dziliśmy w sześciu podlewać — 
dodaje Włodek. — Ja z bratem, - 
Andrzej i Sylwek, i dwa Karolaki. 

| choć niejeden z nich ma do 
szkoły ładnych parę kilome- 
trów, wcale gonić go nie trzeba. 
Jeszcze ze sobą konewkę z do- 
mu przytarga. 

— Ale za to działka jest ślicz- 
na, kolorowa, pachnąca, orygi- 
nalna i znają ją w wielu miej- 
scach Polski. A ponadto ona ży- 
wi nas na przerwach! | pomaga 
tym, którym grozi dwója z bio- 
logii. Za pracę na działce zarabia 
się czerwone piątki, które pod- 
wyższają potem ocenę o jeden 


* 


wanej sztuki tyle, ile wynosiła 
jej cena w sprzedaży. Europejs- 
ką sławę zdobył belwederski 
„serwis turecki”, który otrzy- 
mał w prezencie od Stanisława 
Augusta sułtan Abdul Hamid. 
Praca nad tym serwisem trwała 
niemal dwa lata. Ozdobiony 
napisami i prześlicznie malo- 
wany składał się ze 160 sztuk. 
Serwisy nie zawsze składały się 
z naczyń, lecz często miały wy- 
szukane elementy przeznaczo- 
ne wyłącznie do dekoracji sto- 


stopień. Bywa, że nic już nie 
podwyższą, bo i bez tego piątka 
się należy. Ale wtedy jest dodat- 
kowa radocha - zapewniają 
chłopcy. 

Należą im się chyba te czer- 
wone piątki. Za systematycznie 
i prawidłowo wykonywaną do- 
brą robotę, za zdobyty (nieraz 
w ciągu 4-5 lat) poprzez pracę 
na tej ziemi zasób wiedzy. 

— Działka uczy nas odpowie- 
dzialności: wszyscy, co się zo- 
bowiązali, przychodzą. Dzięki 
niej poznajemy „osobiście” 
i chwasty, i rośliny chronione. 
Uczymy się prawidłowo kopać, 
nawozić, sadzić i siać, rozmna- 
żać rośliny przez krojenie ko- 
rzeni, dzielenie karp i zbieranie 
nasion — chwali się Grze- 
gorz. 

— Mój brat, który ma 24 lata, 
tu na tej działce, u taty naszego 
pana pracował — informuje 
Bogusia. 

— Awksiędze o działce znaj- 
dujemy dawne zdjęcia mam ko- 
legów, które teraz i po 30 lat 
mają - słyszę na ostatek. 

Nie wolno zapominać, że 
oprócz działki jest jeszcze pra- 
cownia biologii pełna kwiatów, 
że każdy uczeń przynosi obo- 
wiązkowo do szkoły ziarno, aby 
dokarmiać zimą ptaki. A kto nie 
ma zbóż, zbiera i suszy na ten 
cel owoce jarzębiny. I o tym, że 
— jak zapewnia pan dyrektor — 
nie tylko biologią szkoła stoi, bo 
ma niemałe sukcesy sportowe 
w piłce nożnej, ręcznej i szcze- 
gólnie tenisie stołowym, a także 
słynie z gospodarności. Ale... 
cóż począć: dominuje jednak 
właśnie ten kawałek ziemi. 


EWA KOSIŃSKA 
„ Fot. Marek Szymański 





łu. Taki właśnie serwis zdobił 

stół, przy którym biesiadnicy 

zasiedli do „ostatniej uczty sta- 

ropolskiej”, którą opisuje w XII 

księdze „Pana Tadeusza” 

Adam Mickiewicz: 

1» Tymczasem goście, 
potraw czekający w sali, 

Z zadziwieniem na wielki 
serwis poglądali 

Którego równie drogi kruszec 
jak robota.” 


Fot. archiwum 








PIERRE BRICE 





— czyli zawsze młody 
"WINNETOU 


| znów każdej niedzieli, zasiadając przed 
telewizorami, mamy okazję przeżywać wraz 
z Winnetou przygody z Dzikiego Zachodu. 
Patrząc na zgrabną sylwetkę i miłą twarz 
aktora, który z lekkością wskakuje na konia, 
trudno uwierzyć, że Pierre Brice ukończył już 
55 lat. 

Aż 22 lata temu powstał pierwszy z długie- 
go cyklu filmów o Winnetou z Pierre Brice'm 
— „Skarb w Srebrnym Jeziorze” zachodnio- 
niemieckiego reżysera Harolda Reilna. Na- 
kręcono ich w ciągu siedmiu lat aż jede- 
naście. 

Tylko w nielicznych z tych filmów postać 
Apacza była pierwszoplanowa. Podobnie 
w ich wersjach telewizyjnych jak choćby 
w serialu, który aktualnie oglądamy — bohate- 
rowie odcinków zmieniają się, ale Pierre Bri- 
ce — aktor, który ofiarował swoją twarz Wo- 
dzowi Czerwonoskórych pozostaje najwię- 
kszą atrakcją. 

Mało kto wie, że Brice jest Winnetou nie 
tylko na ekranie — aktor od ośmiu już lat gra tę 
samą rolę na scenie. Nie w zwykłym jedńak 
teatrze. 

Trudno znaleźć na mapie RFN miasteczko 
Elspe. Leży ono w okręgu, który nazywany 
jest „kwaśną ziemią”. To nieco poetyczne 
określenie pasuje do niepozornego zakątka, 
do którego pomimo typowego dlań po- 
chmurnego i deszczowego klimatu rokrocz- 
nie ściągają latem turyści. W Elspe znajduje 
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się bowiem wielka atrakcja: Park Rozrywki 
im. Karola Maya — autora najpopularniej- 
szych na świecie książek o tematyce indiań- 
skiej. Wszystko w tym miejscu przepojone 
jest atmosferą westernową. Zwiedzający po- 
silają się w saloonie. W sąsiadujących z nim 
małych sklepikach mogą zaopatrzyć się 
w stroje indiańskie i kowbojskie oraz biżute- 
rię wzorowaną na cackach produkowanych 
przez indiańskie squaw. Nie opodal, przy palu 
wbitym przed wigwamem czarownika, tań- 
czy rytualne tańce autentyczny Indianin z ple- 
mienia Cherokee. Powodzeniem cieszą się 
też zespoły grające oczywiście country. Naj- 
większą część parku zajmuje gigantyczna, 
porośnięta drzewami plenerowa scena, oto- 
czona widownią mieszczącą aż 4,5 tysiąca 
osób. Teatr wyposażony jest w nowoczesne 
urządzenia techniczne. Repertuar, rzecz jas- 
na, jest wyłącznie Mayowski. Postacie z po- 
wieści: Old Shatterhand, Sam Hawkens, 
piękna Nszo-czi i przede wszystkim Winnetou 
— ożywają tu codziennie. Przy niezmiennym 
aplauzie widzów Pierre Brice wjeżdża galo- 
pem na swoim czarnym mustangu na scenę. 
Wygląda, jakby nie przybyło mu lat od cza- 
sów filmów Reinla. W żadnych scenach, na- 
wet tych najbardziej karkołomnych, nie zastę- 
pują go kaskaderzy. 

Pierre Brice zaczynał swą karierę w teatrze. 
Grywał jednak w repertuarze klasycznym — 
w sztukach Tołstoja, Czechowa. Jako teatral- 





KUIBDSZBIÓR 


ny Winnetou musi wykazywać się znakomitą 
sprawnością fizyczną, której tamte przedsta- 
wienia nie wymagały. 

— Czuję się dzięki temu młody, choć prze- 
cież w moim wypadku trzeba słowo „młody” 
wziąć w cudzysłów. Staram się dlatego żyć 
bardzo higienicznie — nie piję alkoholu, nie 
palę, dużo sypiam... 

Pierre Brice jest Francuzem i na stałe mie- 
szka we Francji. Jednak RFN stała się jego 
drugą ojczyzną. Tu przede wszystkim pracu- 
je, jego żona jest Niemką, a młodzież nie- 
miecka go uwielbia. 

— W domu rozmawiamy po francusku, ale 
dzięki biegłej znajomości obu języków żona 
pomaga mi ogromnie przy szlifowaniu każdej 
roli. 

Z pewnością zainteresuje Was, jak artysta 
spędza swój czas wolny. I tu niespodzianka — 
Pierre Brice jest znakomitym... kucharzem 
i architektem wnętrz. Wielu jego znajomych 
przebudowało swoje mieszkania według je: 
go projektów. A poza tym, choć grał w czter- 
dziestu filmach zupełnie innego rodzaju, nie 
martwi się, że rola Winnetou przesłoniła tam- 
te jego osiągnięcia. 

— Ważne jest — mówi — że Winnetou, boha- 
ter kierujący się w życiu szczytnymi ideałami, 
wciąż podoba się młodzieży. Bardzo bym 
chciał, by młodzi widzowie przejmowali od 
niego te ideały — szczególnie szlachetność, 
zdolność do prawdziwej przyjaźni i miłość do 
prawdy. Choć wiem, że to filmy naiwne 
i prościutkie, po prostu bajki, w których za- 
wsze zwycięża dobro, mam nadzieję, że właś- 
nie przez tę prostotę nigdy się nie zestarzeją. 


(eb) 
Fot. archiwum 





Pewnie niewiele z Was już te 
czasy pamięta, bo teraz dżinsy to 
tylko sztruksowe się nosi (a w każ- 

„, dym razie chciałoby się nosić), ale 
kilka (kilkanaście?) lat temu 
wstecz sztruks uważany był za ma- 
teriał gatunku pośledniejszego, 
a wszystko co najmodniejsze, to 


ki starczy niebieskiej z granatową, 
to właśnie tak, a potem, powiedz- 
my —niebieska z szarą, dalej — szara 
z białą. 

Można wrabiać jakieś szlaczki, 
paski, kwiatki nawet, ale zawsze 
w tej samej tonacji kolorystycznej, 
a poza tym wcale to nie jest konie- 


Taki dżinsowy sweter ma prawo 
wyglądać byle jak. 

A skoro tak, można go nosić nie 
tylko do spodni, ale i do szerokiej 
bawełnianej spódnicy, bo jak naj- 
bardziej mieści się w stylu buraso- 
watego folku, o czym pisałam nie- 
dawno. 


był dżins typu teksas we wszyst- czne. 
kich odcieniach niebieskości. Nie 
tylko spodnie, kurtki i spódniczki 
z tego się nosiło, ale wszystko, co 
tylko dało się wyobrazić — torby, 
szaliki, bluzeczki na wąskich ra- 
miączkach, nawet kostiumy plażo- 
we (brrr! strasznie sztywne i nie- 
wygodne)... Potem historia mody 
potoczyła się w stronę bardziej 
miękkiego i _ przyjemniejszego 
w noszeniu sztruksu, Błękit powoli 
znikał, a właściwie wtopił się w ko- 
loryt innych ciuchów. 


Przestał być po prostu dominu- 
jący. 


Ale to nie znaczy, że nie jest 
w dalszym ciągu aktualny. Jak naj- 
bardziej jest. A nawet można zau- 
ważyć, oglądając najnowsze żurna- 
le, że jest go znowu coraz więcej. 
Wbrew temu, co niektóre z Was 
sądzą (bo takie listy dostałam), nie- 
bieskie dżinsy są ciągle modne. 
I wszystko inne, co w tej tonacji 
(wcale niekoniecznie ze sztywnego 
teksasu szyte) też. Na przykład — 
takie oto dżinsowe... swetry. 


Dżinsowe są one wyłącznie pod 
względem kolorytu. Tonacja —sza- 
ry, niebieski, granat, troszkę bieli, 
Fason — luźne, wkładane przez gło- 
wę, z dość dużym (takim nieco 
niechlujnym) wycięciem pod 
szyją. 


Tam się mota jakiś szalik czy 
chustkę. Są grube, Z bardzo gru- 
bej włóczki dziergane, czyli oczka 
duże, czyli robi się szybko. Taki 
modny dżinsowy melanż uzyskuje 
się łącząc ze sobą dwie włóczki, np. 
niebieską i granatową, niebieską 
i szarą, granatową i szarą. Można 
w Tóżnych fragmentach swetra 
używać różnych włóczek. Np. pó- 
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Z notatnika 


filatelisty 


Przed 40 laty dekretem Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego z dnia 7 paździer- 
nika 1944 roku powołana zosta- 
ła Milicja Obywatelska. 

Z okazji jubileuszu Milicji 
Obywatelskiej oraz Służby Bez- 
pieczeństwa Ministerstwo Łą- 
czności w dniu 29 września br 
wprowadziło do obiegu pocz- 
towego dwa okolicznościowe 
znaczki: 

Wartości 5 zł — ukazujący mi- 
licjanta na tle obiektów fabrycz- 
nych i ruin, wartości 6 zł — mili- 
cjanta na tle nowoczesnej apa- 
ratury ośrodka dyspozycyj- 
nego. 

Znaczki zostały zaprojekto- 








wane przez artystę plastyka Jo- 
annę Kroll, a wydrukowano je 
techniką wielobarwnej roto- 
grawiury na papierze kredowa- 
nym o formacie 43 mm x 31,25 
mm w nakładzie po 8 millionów 
sztuk. 

W dniu wprowadzenia tych 
znaczków do obiegu, w sprze- 
daży były ozdobne koperty po- 
cztowe, opatrzone okolicznoś- 
clowymi kasownikami, 

Ozdobną kopertę opracowa- 
ła artysta plastyk Joanna Kroll, 
a okolicznościowy datownik 
pocztowy artysta plastyk Ry- 
szard Dudzicki. 


PIOTR WIECZOREK 


FE SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA I MILICJI OBYWATELSKIEJ 1044 — 1994 
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Nadejdzie 
czas gigantów... 


(PAP). Za 50 milionów lat Zie- 
mią rządzić będą szczury rozmia- 
rów wilków. Rozmnażać się będą 
także olbrzymie króliki, ogromne 
mewy i myszy-olbrzymki. 
W owym czasie rodzaj ludzki już 
od dawna nie będzie istniał. 


Tę wizję przyszłości zarysował 
w referacie na dorocznym semina- 
rium brytyjskiego stowarzyszenia 
popierania nauk, specjalizujący się 
w popularyzacji nauk angielski pi- 


sarz Dougal Dixon. Sugestywny 
obraz przyszłego rozwoju życia na 
Ziemi przedstawił Dixon 
z uwzględnieniem prawdopodob- 
nego rozwoju przyrody i środowi- 
ska. Pisarz wyszedł z założenia, że 
niektóre zwierzęta — takie jak ty- 
grys lub wieloryb — wymrą jeszcze 
przed ludzkością. Zwierzęta do- 
mowe, takie jak krowy lub psy, 
znikną wraz z człowiekiem ze 
względu na swą zależność od 
niego. 





SPECJALNY SAMOCHÓD 
DLA ORKIESTRY 


WLK. BRYTANIA (PAP). Kró- 
lewska Orkiestra Symfoniczna 
Wielkiej Brytanii nabyła spe- 
cjalnie dla niej skonstruowany 
przez zakłady „Forda” samo- 
chód długości 11 metrów. Po- 
jazd służący do transportu in- 


strumentów muzycznych, wy- 
posażony jest w system za- 
mków „nie do otwarcia”. Te 
środki ostrożności podjęto 
w związku z tym, że wartość 
instrumentów orkiestry ocenia 
się na 3 mln dolarów. 





Kosmonauci radzieccy — Leonid Ki- 
zim, Władimir Sołowiow I Oleg At- 
kow wylądowali na Złemi 2 paździer- 
nika br., po blisko 8-mlesiącznym po- 
bycie w kosmosie, a dokładnie po 237 
dniach, Był to najdłuższy w historii 
kosmonautyki lot orbitalny. Poprzed- 
ni rekord długotrwałości pobytu 
w kosmosie należał również do kos- 
monautów radzieckich — Anatolija 


Oto trójka kosmonautów — od lewej: Władimir Dżanibekow, Swietłana Sawicka 
i Igor Wołk, którzy w lipcu br. odbyli lot załogowy i przebywali na pokładzie stacji 
orbitalnej „Salut-7” pracując wspólnie (przez tydzień) z trójką rekordzistów: Kizi- 
mem, Sołowiowem i Atkowem. Dżanibekow ma za sobą czterokrotny pobyt w kosmo- 
sie, a Sawicka jest jedyną kobietą, która odbyła już dwa loty orbitalne. 5 września br. 
na Kremlu Konstantin Czernienko odznaczył całą trójkę wysokim odznaczeniami 


państwowymi 
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Bierozowoja I W. U 
którzy w roku 1982 zakończyli 211-do- 
bowy lot na pokładzie zosq 

nego. Aktualni 

wali na pokładzie zospołu 

„Salut-7 — Sojuz-T-11' 
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W poszukiwaniu 
rozumu 


Szukając „braci w rozumie” wybiegamy myślą 
w głębiny wszechświata tam umieszczając nasze na- 
dzieje. Czy słusznie? Na pewno, trudno bowiem przy- 
puścić byśmy byli sami w całym ogromie kosmicznej 
pustki. Lecz może się mylimy? Może szukając rozumu 
w kosmosie nie możemy dostrzec go na Ziemi? To 
ostatnie zdanie wydaje się zapewne bzdurą, ale niech 
szanowni Czytelnicy zastanowią się, czy nie istnieje 
taka możliwość. Badamy odległe galaktyki, a nie 
znamy jeszcze dobrze naszej rodzinnej planety. Niech 
ci, którzy nie wierzą, zastanowią się, co my właściwie 
wiemy o Amazonii, o głębinach mórz i oceanów, 
0 Yeti. 

Wiążemy nadzieje z kosmitami, a zapominamy 
zupełnie o delfinach, orkach czy kalmarach. Są to 
istoty rozumne, choć może w innym tego słowa zna- 
czeniu. Czy jednak rozum zawsze musi przybierać 
postać jaką sobie wyobrażamy? Nie bądźmy egocen- 
trykami! A delfiny to tak inteligentne ssaki, że w ame- 
rykańskich laboratoriach naukowcy niemal rozmawia- 
ją z nimi. Te zwierzęta mają swój język, podobno 
bogatszy nawet od naszego! Choć nie konstruują one 
maszyn (zresztą do czego byłyby one im potrzebne), to 
potrafią komponować muzykę! Tak, to prawda. Ucze- 
ni skonstruowali syntezator ultradźwiękowy i zamon- 
towali go w olbrzymim basenie-laboratorium. Pływa- 
jące tam trzy delfiny butelkonose po kilku tygodniach 
prób ,,skomponowały” serię dźwięków przypomina- 
jących do złudzenia Bacha, oczywiście, gdy ultradź- 
więki przełożono na fale akustyczne! To najprawdziw- 
sza prawda! A my uważamy, iż to tylko zwierzęta. Kto 
wie, czy gdyby warunki zewnętrzne zmusiły je do 
walki o byt, to czy „homo sapiens” panowałby na 
Ziemi? 

Szukajmy dalej rozumu w kosmosie, lecz nie zapo- 
minajmy o naszych „,braciach w rozumie” jakimi 
z pewnością są delfiny. A jeżeli dalej będziemy się 
wzajemnie szantażować bronią nuklearną, to wkrótce 
one obejmą tron. 

„Bast 66” 


którego nie znajdowałyby się na pokładzie aparatów rośliny 

w różnych postaciach. Były to nasiona, bulwy, cebulki, 
dorosłe rośliny, a nawet sadzonki jabłoni. Stanowi to kontynuację 
idei Konstantego Ciołkowskiego, który uznawał konieczność 
stworzenia człowiekowi znajdującemu się w kabinie statku kosmi- 
cznego warunków, zapewniających mu normalne funkcjono- 
wanie. 

Na długo przed wystrzeleniem pierwszych stacji orbitalnych 
akademik S. Korolew sformułował cały program badań z wyko- 
rzystaniem roślin: „Należałoby przystąpić do opracowania 
»Oranżerii wg Ciołkowskiegow... trzeba rozpocząć prace nad 
»plonami kosmicznymi” — twierdził. Stawiał przy tym pytanie, 
jaki będzie skład tych zasiewów, jakie kultury, ich efektywność, 
stopień przydatności. 

Taki program realizowany jest obecnie na orbitalnych stacjach 
naukowych. Można już stwierdzić, że pierwszy etap badań został 
pomyślnie zakończony: dowiedziono możliwości przechodzenia 
przez rośliny (w każdym bądź razie samozapylające, takie jak 
arabidopsis) pełnego cyklu rozwoju w warunkach lotu kosmicz- 
nego. 

Tym samym obalono twierdzenie o niemożności wyrastania 
roślin w stanie nieważkości, a ściślej, w warunkach lotu kosmicz- 
nego. Trzeba przede wszystkim odkryć przyczynę, która wywołu- 
je mimo wszystko określone zmiany. w roślinach, nauczyć się: 
hodować je i osiągać wysokie plony. Powstał praktycznie nowy 
eksperymentalny kierunek w nauce — kosmiczna hodowla roślin. 

Walery Riumin, który spędził w kosmosie prawie rok, zainsta- 
lował i „„uruchomił” na orbicie systemy ,„Oazis” i ,,Malachit”, 
w których znajdowały się różne rośliny, nawet tak egzotyczne, jak 


N: było chyba ani jednego lotu kosmicznego, podczas 


PLONY 
Z KOSMOSU 


orchidea. Te ostatnie pobiły swego rodzaju rekord: rosły w kos- 
mosie prawie pół roku i powróciły na Ziemię, gdzie zostały 
przebadane w Centralnym Republikańskim Ogrodzie Botanicz- 
nym AN Ukraińskiej SRR i innych placówkach naukowych. 

„Prace hodowlane”” w kosmosie kontynuowali A. Bieriezowoj 
i W. Lebiediew, ale już w innym aparacie ,,Oazis”. Powi i 
zasiewu jest w nim większa 2-2,5 raza. Światło doprowadzane jest 
do roślin w miarę ich wzrastania, woda napływa tam, gdzie jest 
w danej chwili potrzebna, ulepszono warunki odżywiania mineral- 
nego. Zatroszczyli się o to specjaliści z Wszechzwiązkowego 
Instytutu Biotechniki. 

Na stacji funkcjonowało również gospodarstwo pomocnicze 
„ Orbita”, w którym rosła sałata, rzodkiew i ogórecznik miododaj- 
ny — niezwykle interesująca roślina, zawierająca duże ilości wita- 
min. Właśnie z takich drobiazgów tworzy się kosmiczną hodowlę 
roślin. 

Rozwiązano już jedno z kluczowych zadań biologii kosmicznej 
— wyhodowano w warunkach lotu kosmicznego nasiona. Teraz 
kolej na doskonalenie technologii i hodowli roślin w warunkach 
lotu kosmicznego, wykonywanie konstrukcji kosmicznych oran- 
żerii. Uzyskane wyniki dają całkowitą pewność, że program tych 
badań w kosmosie zostanie pomyślnie wykonany. 








UCHLAOCH CHOW 


Astronomią, astronautyką, moźliwością istnienia życia we 
wszechświecie. UFO, zjawiskami w tzw. Trójkącie Bermudzkim 
interesują się: Robert Bartnik (16 lat), ul. Swierczewskiego 130a, 
97-500 Radomsko; Cezary Klimczak (14 lat), ul. Obrońców 
Wybrzeża 8A/58, 80-398 Gdańsk-Przymorze; Aldona Nawrot, 
ul. Łączna 50, 43-195 Mokre; Adam Drozdowski (13 lat), ul. 
Walecznych 25, 07-400 Ostrołęka; Maciej Kałużny, ul. Poznań- 
ska 34, 63-240 Nowe Miasto n. Wartą; Iwona Szypura (Liceum 
Medyczne), Dębno, ul. Powstańców Wlkp. 35, 62-060 Stęszew. 


Astronomią, UFO, zastosowaniem elektroniki na satelitach, pro- 
mach kosmicznych, a także wyprawami dalekimi w kosmos: 
Ryszard Śnieżko (16 lat), ul. Wandy 13A/10, 67-100 Nowa Sól; 
Łukasz Niemojewski (12 lat), ul. Spytka 6/3, 37-500 Jarosław — 
pisze tak: „,Interesuję się Trójkątem Bermu "kim, układami 
słonecznymi, zjawiskiem UFO, budową ciał niebieskich, „oraz 
możliwością życia w kosmosie. Zamienię powieść fantastyczno- 
naukową pt. „„Końcówka” oraz ,,Fantastykę” z lutego 83 roku 
i z lutego 84 roku, na książki z dziedziny astronomii, UFO, oraz 
Trójkąta Bermudzkiego. Najbardziej zainteresowałaby mnie 
książka pt. ,„Nieznane Obiekty Latające” tom 2. 

Zgłaszając się do Kącika korespondentów nie zapomnij podać 
swego imienia i nazwiska (czytelnie), wieku, adresu oraz krótko 
sprecyzowanych zainteresowań. 


— Uspokój się, nie będzie czwartego razu — Zelia wyprostowała s'ę 
z godnością. — A jeżeli znowu skusi go licho, nie bój się, potrafię 
dotrzeć i do samego cesarza| 

— Do cesarza? 

— A co myślałaś? Że będziemy siedzieć z założonymi rękami i jak 
po nas przyjdą damy się zaprowadzić do rzeźni jak cielęta? 

— Och, Zelio... 

— Tak. Niech cesarz wie, co się święci. A jak będzie trzeba, to i my 
trafimy do policji. 

— Chcesz prosić policję?... 

= A od czego ona jest? Wreszcie tę sprawę wyprowadzimy na 
czyste wody. Niech pan Narzymski powie, co zamierza, dlaczego nie 
zawiadomił o zniknięciu dziecka, a teraz — zamiast przyjść do nas jak 
porządny i uczciwy człowiek — nasyła bandytów. 

Chyba Zelia nie myliła się, ale Róża nie była jakoś przekonana. 
Może należało rozmówić się szczerze z panem Narzymskim? Gdyby 
do tego doszło, komu jednak policja przyznałaby rację? Ubogiej 
hafciarce czy raczej bogatemu paniczowi, który — choć cudzoziemiec 

* - z pewnością liczył w Paryżu na wielu wpływowych przyjaciół. 

1 co by się stało z Melą, gdyby wyrok w tym sporze wypadł po myśli 
bądź co bądź prawowitego opiekuna? 

Zelia obawia się, ale czy słusznie? Może to po prostu nieporozu- 
mienie? Pan Narzymski to przecież stryj dziewczynki, a wszystko, co 
Zelia przypuszcza, zakrawa na jakiś ponury melodramat. Podobne 
sztuki grywano niegdyś w teatrach na nieistniejącym od niedawna 


Bulwarze Temple, zwanym wówczas Bulwarem Zbrodni. Baron 
Haussmann wykreślił całą tę dzielnicę z planu Paryża. Tak samo 
trzeba wykreślić złe proroctwa Zelii. Takie historie działy się w daw- 
nych czasach, nie dziś. Tym razem Zelia myliła się, to było oczywiste. 


.. +. 


— Biedny mały książę! — westchnęła któregoś dnia Róża wspomi- 
nając smutną twarz cesarskiego dziecka. 

— Czemu biedny? — obruszyła się Zelia — książę, a po ojcu będzie 
panował. 

— Co tam panowanie! Czy sądzisz, że królowie są szczęśliwi? 

— Są królami. 5 

— To chybą nieważne. Ja myślę o jego matce. 

— Uważasz, że cesarzowa Eugenia jest złą matką? 

— Nie, tylko czegoś jej brak... chyba ciepła, miękkości. Taka piękna, 
a taka przy tym zimna. Nie wiem, może się mylę, ale robi na mnie 
takie wrażenie... Matka powinna być ciepła. - 


— Może — Zelia pokręciła głową. — Moja matka umarła przy poro- 


dzie, a macocha tłukła mnie regularnie trzy razy w tygodniu. 

— Wiem, Zelio, wiem, opowiadała mi Mamusia. Ale to już minęło. 
Pamiętaj, że tamto twoje życie jest skończone. Na zawsze. Wówczas 
nikomu nie byłaś potrzebna, a teraz ja ciebie potrzebuję. Chyba 
zdajesz sobie sprawę, czym dla mnie jesteś. 

— Mały książę ma guwernantki i nauczycieli — Zelia wróciła do 





pierwotnego tematu i zakaszlała, żeby pokryć wzruszenie. — A cesarz 
kocha go ponad życie. 

— O tak, cesarz kocha go szalenie — przytaknęła Róża. — Ale jak go 
kocha piękna Eugenia de Montijo? 

— Trudno ją rozgryźć, to Hiszpanka. W każdym razie o wiele za 
dużo myśli o strojach i zabawach. 

— Właśnie, Hiszpanka, a czy zauważyłaś, że nie ma w niej nic 
hiszpańskiego? Ani wewnątrz, ani zewnątrz. Blondynka, niebieskie 
oczy, jasna cera, zimne serce i jak mówią, pozbawiona temp: 
mentu. 

— Księżniczki pękały z zazdrości, jak wybrał ją cesarz na małżonkę 
— mruknęła Zelia z dezaprobatą. — Zwykła panna de Montijo, a została 


! , cesarzową. Nie lada gratka dla takiej dziewczyny. 


— Zapominasz, jaka była piękna. Jeszcze i dziś... 

O tak, cesarzowa Eugenia była obok Elżbiety austriackiej najpięk- 
niejszą kobietą na tronie. Portrety Winterhaltera najwierniej chyba 
oddawały jej olśniewającą doprawdy urodę. Czyż można winić Napo- 
leona Trzeciego, że kochał się do szaleństwa w takiej właśnie 
piękności? 

Do czterdziestego piątego roku życia cesarz pozostał kawalerem, 
choć wiele małżeńskich projektów snuto dokoła jego osoby, wiele 
było kobiet, które darzył miłością, a niektóre z nich pragnął obdarzyć 
koroną. 


Cdn. 
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opiero po paru minutach wyczekiwania i niepokoju, gdy Róża 
chciała już zbiec na dół i wypytać dozorczynię, usłyszała ostroż- 
ne otwieranie drzwi do jadalni i skradające się jak gdyby kroki. 

— Zelio| — krzyknęła. — Czemu nie otwierasz? 

— Już idę — odpowiedziała Zelia i Róża odetchnęła. 

Przedpokój wyglądał jak arsenał: pogrzebacz, szczypce do węgli, 
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szczotka do zamiatania, nawet ciężki przycisk do papierów z dziadu- 
siowego biurka stały w rzędzie przygotowane do odparcia ataku. 

— Co to znaczy? — Róża pobladła. 

— To znaczy, że ta wiedźma Cordier dała się przekupić — odpowie- 
działa Zelia z posępnym błyskiem w oczach. — Ledwie wytrzymaliśmy 
i gdyby nie sąsiedzi, wyłamaliby drzwi. 

— Co mówisz? — W biały dzień?... 

— Tak, w biały dzień. 

— Dozorczyni wyglądała podejrzanie. Zagadnęła mnie... 

— Łotrzyca. Nie ujdzie to jej bezkarnie. Poskarżę się właścicielowi 
domu. 

— Och, Zelio, nie rób tego, będzie się na nas mściła. 

— Czego się boisz? — Tym lepiej dla nas, jeśli ją wyrzucą! 

— Jak możesz? Co pocznie gdy straci pracę i zarobek? 

— Wpuściła do domu bandytów, aty się nad nią litujesz. Dwóch ich 
było. Walili w drzwi, że omal nie leciały drzazgi. „Proszę otworzyć, 
mamy do pani interes”. Na szczęście państwo Pommier posłyszeli na 
górze i zbiegli zobaczyć. Spłoszyli ich, gdy już próbowali wytrychów. 
„Pani Zelio — pytają — co tu się dzieje?” „Złodzieje — odpowiadam. — 
Państwo nas uratowali”. — Zelia przesunęła dłonią po deskach. — 
Stare drzwi — dodała — długo by nie wytrzymały takiego łomotania, — 
Pójdę rozmówić się z dozorczynią. 

— Poczekaj... 

— Nie ma na co czekać — przerwała Zelia i wyszła trzasnąwszy 
drzwiami. 
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W DRAPACZU CHMUR trzej mężczyźni wchodzą do 
— Ja na trzydzieste drugie! — rzuca drugi. 


przyjemności... 





— Ja je powycierałem! — odpowiada drugi. 
— Aja pozamiatałem skorupy! — dodaje trzeci. 


— Bądź ostrożna — wołała za nią Róża, ale Zelia tego nie słyszała. 
Mela blada i zapłakana siedziała na dziadusiowym podnóżku. 

— Dobrze, że już jesteś — Antoś poskoczył ku siostrze — martwiłem 
się o ciebie. 

— Co się tu działo? — Róża przytulia rozdygotaną dziewczynkę. 

— Odparliśmy natarcie wroga — odpowiedział chełpliwie. — Widzia- 
łaś naszą broń? 

Zelia wróciła czerwona I zła. 

— Powiedziałam babie, co o niej myślę — oznajmiła. — I pogroziłam, 
że jeżeli jeszcze raz wpuści tych bandytów, to jej Karolek skończy 
w kryminale. 

— Dlaczego w kryminale? — zainteresował się Antoś. 

— Bo to nicpoń — warknęła Zelia i zaryglowawszy drzwi wejściowe 
poszła do kuchni. 

— No mamy robić? — Gdy dzieci już spały, Róża z Zelią raz jeszcze 
si całe wydarzenie. — Temu stryjowi widać bardzo na Meli 
zależy. 

— Pewnie, że zależy! — prychnęła Zelia. — I wiedz jedno — dodała 
proroczo — on nie spocznie, póki nie dostanie małej. Ale jej nie 
dostanie — zakończyła z ponurą jakąś determinacją. 

— Boże, Boże — Róża ścisnęła głowę. — Do kogo iść? U kogo szukać 
pomocy? Nie udało mu się trzy razy, ale za czwartym... 


Dokończenie na str. 7 


UŚMIECH NUMERU | 
— Ja na siedemnasto piętro — zwraca się jeden do windziarza. | 


I 
— Mnie jest wszystko jedno! — mówi trzeci. — Ja podróżuję dla | 
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MECH AWANTURUJE AĘ Z MUUNAN 





windy. 


MATKA WRÓCIŁA z pracy do domu I pyta swoich trzech synów: | 



































